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Bitwa p€s>d Lublinem*
*---------O----------------r

Ma BalkaMle.
(Telegram e. k. Biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 1 września.
Z kwatery wojennej prasowej donoszą pod datą 31 sierpnia o godz, 6 min. 20 wieczór:
Na północnym terenie wojennym wojska nasze toczą dalej zaciętą walkę na południe 

od linii Lublin - Krasnostaw - Hrubieszów. Głównego rozstrzygnięcia oczekiwać należy w 
Najbliższym czasie.

Na Balkanie nie nastąpiła żadna istotna zmiana sytuucyl, ogłoszonej wczoraj.
---------------o-------- — —

Wielkie walki, jakie armia austryacka rozpoczęła ofcnzywą na lewem skrzydle ope- 
Wcyinem pod Kraśnikiem w dniu 22 b. m., rozwijają się, jak z doniesień głównej kwatery 
Sztabu wynika, w dalszym ciągu w zwycięskim pochodzie ku Lublinowi.

Pierwotna linia Kraśnik - Frampol - Biłgoraj - Zamość przesunęła się o 30 kilome­
trów ku północy guberni lubelskiej na linię L u b l i n - K r a s n o s t a w - H r u b i e s z ó w  
czyli oparła się o l e w y  b r z e g  B u j u .

Na tym terenie, obejmującym front operacyjny długości około GO kilometrów, toczy się 
zacięta walka lewego skrzydła, rozwijającego skuteczną akcyę i posuwającego coraz dalej 
zwycięski pochód ku -wschodowi.

Na południowym wschodzie na linii R a w a  R u s k a  - Ż ó ł k i e w  - K a m i o n k a  
S t . r u n i i ł o w a  prowadzi operacye skrzydło środkowe, opierające się o Lwów. Centrum 
to ma przeciw sobie, jak stwierdzają urzędowe doniesienia, b a r d z o  s i l n ą  a r m i ę  r o ­
s y j s k ą ,  idącą od granic Wołynia, która ma oparcie na linii twierdz D u b n o - R ó -  
w-n o. Armia austryacko-węgierska rozpoczęła już z posuwającemi się tą linią z wielkim 
Naporem wojskami rosyjskiemi walkę morderczą, której wynik nie jest jeszcze wiadomy.

Operacye na prawem skrzydle, rozpoczęte szczęśliwie zwycięstwem pod Nowosielicą, 
zaokrąglają teren tej olbrzymiej bitwy, w której biorą udział po obu stronach siły milio­
nowe.

NOWA

Bmnie r»cs w  nmieb itłslsrzy.
.Lei. c. k. Biura koresp.)

Bu speszt. 1 września 
Arcyksiątę Józef, króry tu przybył s Sza 

uaeu —  jak donosi „Esti Ujsag® — w rozmo­
wie z generałem hr Mareuzi i hr. Balasem wy­
raził się, jak następuje:

Nasze działa sa wspaniałe, naszi artylerya 
frjoorna, a to, co zdziałały nasze monitory, za­
dekuje na pelDe nzuani*. Jest szczęściem wlI- 
"Zyć z takimi ludźmi, jak nasi żołnierze. Idą 
*  ogień każdy, a ędyby teren nie był tak stra- 
bzuy i trudny, nasz tryumf byłby jeszcze więz- 
*zy W wysokich po głowę pclacb kukurydzy 
to usieliśmy się b?ć z nieprzyjacielem, który de­
pcze wszelkie praw* wojenne. To są straszm 
barbarzyńcy, walczący środkami, jakich nie uiy- 
Wi żaden wojskowy naród. Nio mówię o hor­
dach komitadlieh, po których świat n,czego in­
nego nie oczekiwał, ale krew ścina się na wi­
dok tego, co tam wyrabiają kobiety i mała 
dzieci

O sob.e arerksiążę mów.ł mało, ale z jage 
podziurawionego płaszcza Julami szrapnelowenn 
w*dać, w jakiem znajdował się mebezpieczeń 
Btwie. Arcykuiązę siedział w SzabaC właśuie 
przy obicdzie, kiedy wpadł azrapnel tuż koło niego. 
Na szczęście kula przedziurawiła tylko płaszcz

telwterstep puPfa ifclmGfpńsKlcfi.
(Tel. c. k, Biura koresp.)

lftfledań, 1 września.
C. i k. ministerstwo wojny otrzymało nastę­

pującą inferiURcyę telegraficzną:
Wobec rozsiewanych od początku wojny przez

Helena Filocliowska.

dzienniki zagraniczne niepomyślnych sądów o 
rzektm m zachowaniu się żołnierzy narodowości 
połudmowo-słowiońskich, specjalnie odczuwam 
zadowolenie, że mogę wskazać na wzorowe za 
chowanie się przed nieprzyjacielem i czyny 
wsriaaiałei waleczności i bohaterstwa, okazane 
przez oba pułki dalmatynsaie pp. im. La.y 
Nr 22 i pułk obrony krajowej Grayoza Nr 37.

Podp. Wurm, geaerał-zbroimistrz.

W Y D A m s  F O l & i l H N E I

Zatopienia nieinieskiega paro ma 
p rze z k rą źo w m k  ang*e!ski.

CTel. c. k. Biura koresp.)
Berlin, 1 września. 

'Urzędowo.) Wedle doniesienia z La» Palrnas 
parowiec pospieszny póiaocuu - niemieckiego 
Lloyda „Cesarz Wilhelm WielKi“ , przysposo­
biony na pomocniczy krążownik, został zato­
piony przez krążownik angielski „Hightlyer*‘, 
gdy znajdował się na wodach neutralnych w 
kolonii hiszpańskiej Rio ciel Oro. Przeciwku te­
mu, sprzeciwiającemu się wszelkim prawom 
międzynarodowym naruszeniu neutralności, 
należy zaprotestować. Wielka Brytania pode­
ptaniem uznanej zawsze przez wszystkie na­
rodu teoretycznej i praktycznej nienaruszalno­
ści zwierzchnictwa na wodach neutralnych 
w skazała, że nie waha się przejść do porządku 
dziennego nad prawem zwierzchnictwa państw 
neutralnych.

A ta k i „ f r a n c l i r e u r w * .
(Tel. c. b. Biura koresp.)

Berlin, 1 września.
^  ossische Zeitung" donosi z Hagi:
Wobec twierdzenia, żt? w Lonvin nie belgij­

scy fraktireurzy, lecz womka niemieckie strze­
lały do wojsk nkmieckicli, kmespondent pisma 
^Rotterdamscher Couraut“ donosi na podstawie 
własnych spostrzeżeń, że franktireurzy wykonali 
planowy at»k na wojska niemieckie. Również 
stwierdził korespondent, że franktireurzy mieli 
karabiny maszynowe, ustawione przed pewnym 
hotelom, naprzeciw dworca kolejowego w Lou- 
yin. Korespondent wspomnianego pisma wi­
dział także 4uo jeńców augieiskich

P r e n u  m f s t s .  i ą  j_ x » a c y j r r ,  u j  £% j
aaraic-łseo-wrąi Administracja „Nowej Reformy® ! wszystkie urzędy pocztowe; u ile ja co *  
w ą t  Administracja „Nowej Refcrmy". — HMwna trs8ka w Rynku. — Agencja J. Bu-casa 
1 A. Salomonowej. uL Szczepański 9; Biura dzienników JL Hnpctyca. oi. Ji gielloAsca 7;

Trafiki w Snuiennioaeh.
Z a m ie js c o w a  p r e n u m e r a tę  1 o jj ło s ^ e n ia  (inBerat?' przyjmuji, Wo L w o w ie  Biura 
dzienników: A. Bnchstab, uL Karola Ludwika 91. S, Sokołowski, ul. Jagiellońska 3 — 
W J a iu a la w iu  A. Am-srer — W T a r n o w ie  M. Rockach. — W W ie d n iu  Herman 
Głoldschmied (sprzedał oddzielnych numerów), L Wotlzeile 3. — M. Duses Nachfolger, 
Haasenstoin & Vogier (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wrocła^mu). — R. Mosse (także w Berlinie. Hamburgu, Monachium 1 Norymberdze). — 
H. Schalak (Wollzeile). — W P a r y in  Sociśtó Motuelle de Pno'icitó A  Lorette . direereur,

61 Rne Rougemont.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje AdminiBtracya „Nowej Reformy® ea opłacą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy .-a* 24 h., -a każuy następny raz 18 h. — 
Nadesłano po 80 h. od wiersza. — Głosy publiczne po 9 koi. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Załączniki do „Nowej Ro- 
fonny* (prospekty, cyrknlcrzo, ogłoszenia i t  p.) przyjmuje się z» cenę Q kor. od 10C ega. 

d!a zamlejboowych, a 1 kor. od 100 ogz. dla miejscowych piennmeratorów.

Kieska Rosyan pod S zc zy tn e m .
(lei. c. k. Biura koresp^

Berlin, 1 września.
Korespondent „Lokalanzeigera“ donosi o bi­

twie ped Szczytnem. Prawe skrzydło wojska 
meimpckiego ustawione bjdo koło Działdowa i 
Dąbrówna, centrum koło Melsztynka, lewe 
skrzydło koło Olsztyna, Pyzia i Biskupiec. 
Centrum stawiało zwycięski opór rozpaczli­
wym usiłowaniom Rosyan przełamania niemie­
ckich szeregów. Operacye niemieckie zmierza­
ły do zupełnego osaczenia przeciwnika rosyj­
skiego, który miał pieć korpusów i trzy dywi- 
zye kawalerj i, a zatem był w znacznej prze­
wadze. Na wyzynio na zachód od Melsztynka 
w’dział korespondent 3.000 jeńców rosyjskich. 
Ludzie ci byli bardzo przygnębieni i robili wra­
żenie istot brutalnych, zdolnych do najgorsze­
go barbarzyństwa.

B R Z A S K .
Młodym bohaterom polskim, 

w bój idącym, poświęcam.
(Dokończenie.)

Zdało mu się nagle, że zapomniał płaczącej 
matce powiedzieć coś ważnego. Clucrał żatfzy- 
mać się, ale w porę oprzytomniał, oróoił tyl­
ko głowę, salutując, pożegnał ją milcząco 
rżeniem szeroko otwartych oczu. Zobaczył ich 
Wyciągnięte ręce, ich twa.rze zalane łzami, nie­
mal srebrne w księżycowym blasku cichego wie­
czoru. Ostatnia róża spadła z wysoka na ramię. 
Schował ją na piersi, jak ostatni uśmiech ży­
cia, od którego odchodził.

Mijali potem ludne, gwarne ulice. Z taiasów 
kawiarni tłum witał ich burzą oklasków i okrzy­
ków. Pachnący deszcz kwiatów spadał na ich 
głowy i piersi, butnie podane naprzód. Piękne 
kobiety i młodz,iutkie dziewczęta w jasnych su­
kniach rzucały im pod stopy róże i uśmiechy 
ślicznych, żałosnych ust. Byli tak młodzi, tak 
piękni w swej nieustraszonej odwadze! Tak wa­
lecznie szli ludnemi, białenn od blasku lamp 
łukowych ulicami wśród kwiatów i radosnych 
Okrzyków w czarna noc niewiadomych prze­
znaczeń, w Krwawe pobojowiska, w posępną 
tragedyę wojny! Z pieśnią nadziei szli naprze­
ciw śmierci, tysiącem sokolich oczu wpatoeni 
w jej gTozę, cudownym gestem wyrzeczenia od­
rzucając bezpieczny byt, uśmiech życia, Wał o 
ramiona żon i kochanek, radości i rozkosz ła­
twych Jni młodości i jej uęiechy pieniące się, 
jak słodkie, słodkie wino...

Starcy obnażali przed nimi białe głowy i bło­
gosławili oh silę, ich wiarę, ich męstwo. Matki 
ńOKazywaiy ich dzieciom, mówiąc- oto bohate­

rowie... Idą bić się i umierać za Polskę.. A 
wysokie, pogodne niebo ciepłej, letniej nocy 
patrzyło na nich złotemi oczami gwiazd i wio­
dło ich białe mi drogami pachnących pól ku 
jutru...

l w ó w  podczas wojny.
(K o t  e i p. „N. R e f o r m  y “ .)

Lwów, 26 sierpnia.
List spóźniony wprawdzie, ale 

mimo to wiernie przedstawia na­
stroje chwili, w której go pisano.

inne miasto! Zmieniło się nagle przez noc 
niby przez mgnienie oka. Nie jest już tylko 
krwią, -v której pienią się małe i szczytne roz­
kosze, wieikie smutki, mętne uciechy, szerokie 
spekulacye, duchowe boje, ale kadzielnicą ja­
koby, z której biją dymy zapału i woli.

Dzień każdy, wstawający teraz nad niem, 
niesie w swrnm jutrzenkowem zanadrzu wieść, 
co rozlewając się po gwieździe jego ulic, już 
to szumi, jak morze rozkołysane od samego 
dna, już to tajemnym nieznanym nikomu ku- 
rytarzem przelatuje błyskawicznie z krańca w 
kraniec, nmsąc jedim słowro, jedno jedyne sło­
wo, od którego blednie twarz lub zapala się 
krew. I wtedy nagle i rzycichnie, poprostu dech 
zaprze w sobie i tylko głucho bije w niem 
gdzieś serce, zupełnie jak w piersi człowieka, 
co drży o los ukochanej istoty.

W gwar wielkomiejski i w ciszę nocną 
wplótł się obecnie nowy odgłos: miarowy tupot 
nóg ludzkich. Idą szeregi, idą bez końca.’ Wy­
rasta ten nowy odgłos ponad bicie tramwajo­
wych dzwonków, kwik automobilów, sapanie 
ładunkowych wozów, pośpiech ludzki i -wrza­
ski kolporterów. A potem nadchodzi noc i roz-

Daleko, daleko zostało miasto, niegdyś cza­
rujące ciszą średniowiecznych uliczek, zadumą 
renesansowych opustoszałych pałaców, a dziś 
pełne przedwojennego zgiełku i radosnego tu­
multu.

I daleko zostały drżące ręce matek, ich u- 
sta uśmiechnięte przez łzy, z których na głowy 
synów spływał ostatni rozpaczliwy i zarazem 
pełer: nadziei szept:

— Idź, idź .synu... A wracaj okryty chwałą, 
wTacaj zwycięsko... Niech cię Matka Boska 
strzeże od kul, synu..

Brzeski pomyślał, że ma.tka jego na pewno 
nie śpi.

...Chodzi semotnie po alejach ogrodu sre­
brnych i błękitnych od miesięcznego blasku, 
A w sercu jej na zawoz,e zamknięty tętni głu­
cho twardy, żołnierską marsz młodych nóg, 
w którym ucho maiki tak wyraźme odróżnia 
miarowe kroki syna... Zdają się stąpać po jej 
skrwawionem sercu te odważne, młodzimiczi 
stopy... Pamięta jo maleńkiemi, jak różowe 
kwiaty, gdy tuliła do nich usta w porywie 
szczęścia zaspokojonych tęsknot m-oittrayń- 
stwa, jak uczyła je stawiać pierwsze chwi-jne, 
niepewne dziecięce kroki. Pamięta je, jak bie­
gały po słonecznych alejach ogrodu, pod roz- 
kwiłemi wiosną biiłemi namiotami^ drzew, 
nieświadoma jeszcze, jakie trudy i ik »  znoje 
krwawych i świętych otfowijpEów czekają 
na nio w rozkwce młodzeńczych łat. I oto 
odeszły od niej w ciepłą, księżycową noc, w ar­
ii ym, żołnierskim marszem, wozwane i boju, 
do walki, do dumnych poświęceń i wyi ze- 
czeń... A ona została sama w 1 łękatnj m wzro- 
ku mesiecznei nocy. i błądzi, jak ^ezp-zyto-

mna po pachnących różami alejach, szukając 
ukojenia i spokoju. Bo choć rozum mówi, że 
syna jej zabrał mus i święta powinność, serce 
jej krzyczy ze strachu o tę jasns ukochaną gło­
wę, serce szlocha z trwogi i rozpaczy, że gło­
wa ta samotnie walić się będzie mai two prze­
szyta kulą wroga i że ręce matki z ust nie obe­
trą krwi i nie przymkną stygnących  ̂ powiek. 
Boć dumne i wyuczone w sze lk t-ii jfiar i wy­
rzeczeń, ciosów serce Polki jest jednocześnie 
slabem, pełnem krzyku i rozpaczy sercom ma­
tki, które, jak pies, wlecze się śladem stóp sy­
na, porwanych w bój twardym, miarowym, żoł­
nierskim marszem i skomli, płacz? z trwogi i 
rozpaczy....

Serce m atki--------

Spali twardym, młodzieńczym snem. a Brze­
ski, stojąc wsparty o karaniu na warcie, pa­
trzył na ich młode, uśpione twarz© i stm się 
znów artystą.

Spali w srebrnem i blękitnem świetle księży­
ca, w drżącym cieniu brzoz-o w ego gaju, ale 
śpiąc, czuwali. Jeden cichy krzyk zbudziłby 
ich do boju, do wali i. Niemal wszyscy byli nie­
wymownie piękni w swej wczesnej’ młodości, 
w prężnej sile wysmukłych ciał, ciasno opię­
tych modro-szarym strojem polskiego żołnie­
rza. — Nizko opuszczone koronkowe gałązki 
brzóz muskały miłośnu ich blade rysy, oblane 
miesięcznym blaskiem, delikatne cienie drżały 
i mieniły się grą tajemniczą, niby na marmu­
rowych obliczach posągów.

Byli między nimi chłopcy zaledwie z lat dzie­
cięcych wyrośli, o dziewczęcych, ślicznych twa­
rzach i przeczystych wejrzeniach ekstatycz­
nych, zapamiętałych oczu. Wąitli i jak palmy 
strzeliści śnili o pierwszym chrzcie kiwi, o pier­
wszej walce, o pysznem i dumnem zwycięstwo. 
Byli herosi, którym natura, dała pyszne,_ żela­
zne mięśnie i wspaiuałą pierś, od której, zda

dzieła głosy, jak dobry kapelmistrz, czyniąc je 
potężi iejszymi w mroku i ciszy.

Zdaleka, zdaleka napływa dziwmy szmer, nie 
rośnie, jeno wnika w ciszę, jak kiew w ziemię. 
Bezustannie. Skad wypłynął nocą ciemną ten 
dziwny szmer? Czy lien stamtąd, z pod same­
go widnokręgu, czy tu z pobliskich murów, czy 
też ze strun jakiegoś dziwnego, niewidzialnego 
mstrumentu? Jest — zda się — wszędzie wo­
kół ciebie — jak powietrze.

Nie rośnie — jeno wnika w ciszę -------------
Idą szeregi, idą bez końca.
Słychać oddechy mieszające się z wiatrem 

ponocnym, szepty jakoby bezgłośne, może mo­
dlitwy, może wspomnień niedawnego pożegna­
nia,, pieczętowanego śmiertehiym pocałunkiem 
i dławiącym szlochem.

Kto są ci ludzie, idący nocą ciemną? Nikt 
ich nie zna, a przecież każdy radby im dłoń 
uścisnąć, nikt nie przeżył z nimi nawet godzi­
ny, a przecież ściska się gardło i wilgotnieją 
oczy, jakby żegnały kogoś bardzo znajomego.

I znowm wstaje dzień cudny, pogodny i zno­
wu zapada noc gwiaździsta, sierpniowa —  ale 
ciągle odzywa się rówmy, spokojny krok ty­
siąca nóg, sypki tętent konnicy, głuchy mruk 
toczących się armat, przewdewm bronz tysiąca 
t,warzy, przepływra szarość mundurów. A mia­
sto w’chlania w siebie wszystkie te głosy nie­
znane mu dotąd, patrzy i... czuw-a.

Gorączka oczekiwania wysypuje tłum na u- 
lice. Dom jest dziś każdemu za ciasny, więzien­
ny. Przesuwają się postacie zbratane wspólną 
troską. Gdzieś wypłynie głowa obca, blada, co 
może już widziała zawieszone nad sobą palące 
niebezpieczeństwu), gdzieś wychynie się giest 
mówiący słowa tajemnicze, zamajaczą oczy 
pociemniałe trudem czuwania, usta drgające, 
mówiące coś szybko, niespokojnie.

Nie patrząc nawet ną tvch ludzi, wiesz o 
'cm prawią, bo znasz dziś temat rozmowy ka­

żdego człowieka, bzuim i huczy i przewala się 
dookoła ten war głosów, wypada niemi z ol­
brzymiej gardzieli i leci ku tobie. I oto dostrze­
ga się rzecz niezwykłą: tluro stał się jakby 
mniej bezmyślny. Coś go boleśnie ożywia, coś 
go niezwykle podnosi, coś wyciska z nhgo tę 
obrzydłą ropę obojętności i głupoty, a jeśli tru­
jące wydzieliny' jeszcze gdzieś się kryją, to 
chyba dlatego, że — nawet na słońcu są pla­
my. Mężczyźni sa mniej zuchwali, a kobiety — 
spoważniały. Gdzieś bez śladu zniknęła „mo- 
dnisia“ czując,, iż w chwili obecnej byłaby ró- 
wrie śmieszną, jak bojaźliwy mężczyzna.

Chwila osobliwa przeciąga ponad wszystkiem 
i dobroć jest bardziej dobrą, szlacnetność bar­
dziej szlachetna, serdeczność bardziej serdecz­
na, odwaga bardziej odważna, miłość bardziej 
miłosna.

Chwila osobliwa nadaje każdemu słowu zna­
czenie, którego nie miałoby wczoraj, spojrze­
nie staje się głębsze, choć nic nie przywzeka, 
albowiem jutro może zgasnąć, uścisk staje się 
gorętszy, albowiem niema jutra, przysięga pa­
ląca chwilą wywołana, staje się niezwykłą 
przysięgą.

Chwila osobliwa zwiewa srebrne tumany cie­
płych, rozmiłowanych w sobie nocy, wdóczy 
się samotna po samotnych parkach, przystaje 
w cienistymh alejach, kedy dziś miast pocałun­
ków niesie się na wietrze krótka komenda żoł­
nierska i echowe granie trąbki.

Chwila osobliwa żagwie olbrzymie rozrzuca, 
tytaniczną dłonią wykuwa liistoryę, w której 
karty wczytywać się będą, której datę, wbitą 
w każdy nerw nasz, jakże wtłaczać będą so-

się, będą odskakiwmć, jak od puklerza, nieprzy­
jacielskie kule i bagnety. Były tam dzieci sa­
lonów i dzieci suteren, niedawni paryasś, dziś 
bohaterowie, niedawne lalki buduarów' i lwy 
kawiarniane — dziś waleczni żołnierze i wierno 
dzieci ojczyzny, od wieku pragnącej zerwać 
kajdany i obrożę. Byli dojrzali mężczyźni, któ­
rzy opuścili żony i maleńkie dzieci, wyciągają­
ce do nich z p^czi m Taczki, nie wiedzące na­
wet, w jakie trudy, znoje i niebezpieczeństwa 
odchodzą ich waleczni ojcowie. I wszyscy byli 
równi w owej cudownej dobrowolnej ofierze ze 
skarbu młodości i skarbu życia, składanej na 
ołtarzu z płomienia polskich serc i kryształu 
polskich łez.

Brzeski, patrząc na nich, widział ich sny. — 
Niemal nad kazlym pochylała się siwa, ciężka 
od troski głowa matki. AYyciągały się miło­
śnie drżące stare ręce i tuliły do piersi głowę we 
śnie wspartą o żołnierski tornister. Trzęsące się 
szeptały inuę ukochane, zdrobniałe imię, 
którern przemawiały niegdyś w bezsenne 
cichutko całowały uśnionc powieki, blade skro­
nie, włosy, oblane srebrem ksu żyoowego świa­
tła, ręce, przez sen drżące do matki i chciwe 
bojowych znojów.

I nad każdą z tych głów bohaterskich po­
wiewały płomienne sztandary raa"zeń o zwy­
cięstwie, o chwale, o przyszłym darze wolno­
ści, który radosne, miode ręce zaniosą swemu 
oszalałemu ze szczęścia narodowi.

— O bracia  Bracia — myślał przez
łzy uniesienia Brzeski.

Wetknięte za pas jego pachniały mocne ró­
że i wraz z ich umierającą słodką wonią cichł 
w sercu jego głuchy żal wspomnienia o Izach 
matki, o drżących, żałosnych pocał’ inkach 
sióstr, o białjnn, cichym domu rodzinnym, któ­
rego drogą sylwetę w zieleni starego ogrodu 
tonącą niósł w duszy razem z pamięcią o ska­
mieniałych matczynych źrenicach.

Patrzył aa blednący błękit nocy, na łąki,

bie w pamięć ci, którzy kiedyś, kiedyś przyj­
dą!

I — któż vTie — gdy po wuekach iść będzie 
tą ziemią człowiek wmlny, stopa jego dotkn.e 
tych miejsc właśnie, gdzie dziś najgoręcej le­
je się krewą gdzie najbogatsze pobojowisko. 
Luna zachodu rzuci mu się w oczy, jak zator 
lcrwi ludzkiej, wiatr przeszumi jak zew dale­
ki — a on, człowiek wolny, czoła uchyli przed 
prochami tych, którzy tej jego wolności po­
częciem byli i karmą.

Chwilo osobliwa — chwilo!
M. S.
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Jak wiadomo, Szwecya ogłosiła neutralność. 

Ale jej flota udała się na północno-wschodni 
zakątek Bałtyku na ćwiczenia, w których 
bierze udział także ks. Wilhelm szwTedzki, jako 
dowńdca torpedowna. Pewien rosyjski dzien­
nik, zaniepokojony tym faktem, zapytał szwedz­
kiego ambasadora w Petersburgu, co to zna­
czy? Otrzymał odpowiedź, że Szwecya zmobi­
lizowała flotę tylko w celu bronienia swojej 
neutralności, że zresztą ponieważ mobilizacya 
poszła doskonale, król postanowił część załogi 
na razie rozpuścić.

Tymczasem w Finlandyi odbywają się dalej 
aresztowania urzędników fińskich. Nastrój tam 
jest tego rodzaju, że ludność czeka tylko na 
zwycięstwa Austryi i Niemiec, aby powstać. 
Mówił’ o lem otwarcie korespondentowi „Yos- 
sische Ztg.“ jeden z posłów parlamentu 
szwedzkiego, profesor ekonomii, Steffen, w 
chwili, gdy wiaśnie miało się odbyć znane iaj- 
posiedzenie parlamentu. Dodał tez wyraźnie. 
„Gdyby Finlandya została pokonana, przyj­
dzie’ kolej na nas! Każdy w Szwecyi wie, ze 
Rosya jest naszym wrogiem!1* _

Usposobienie przychylne dla Niemiec i Au- 
stro-Węgier w ostatnich dniach przemieni? o 
się już‘ wprost w zapal wojeny. Muzyki grają 
wciąż, hymny austryacki i niemiecki, ludność 
raduje się demonstracyjnie z wy ci -suwami ro- 
jusznkow. Mobilizacya wojska udała się do­
skonale, chociaż armie szwedzka już od stu 
lat nie stała w polu. Politycy rozprawiają _ o 
konieczności wzięcia udziału w wojnie przeciw 
Rosyi. Są jednak rmorn względy, które Szwe­
c ję  hamują, głownio wzgląd na Norwegię, tu­
dzież obawTa przed Anglią.

Gdy Szwecya szykowała się do obrony swej 
neutralności, chodziło jej przedewszystkiem (
to, by nie spotkał jej los Belgii, to znaczy, by 
się nie stała podstawą operaoyj wojennyc^ 
którego z prowadzących wojnę mocarstw*, 
zwłaszcza Anglii. Profesor KjeBen. który wraz 
ze Sven Hedinem jest w Szwecyi przywódcą 
t. zw partyi aliansowej, tłumaczy w uzienni- 
ku kva Dagligt Ailehanda11, że gdvby An­
glia "miała sukcesy na morzu PołnocnemGno­
iłaby ją zebrać ochota wysnuwać z tych suk- fggi V  e koizyści
ODeracyi porty szwedzki Goeteborn, KarLkro 
na î  Gotland b3 lyby wygodnemi ° ‘
parch* Już kilka iafc temu, kiedy wojna mię­
dzy Amrlia a Rosyą wisiała na włosku, an­
gielska flota otrzymała już była rozica? opa­
nować Karlskronę. Dziś nie jest t Angin k 
niecznie potrzebno, gdyż dla ew er oralnych _o- 
neTacyi przeciw Niemcom na Bałty'ku rnoze jej 
przecież, sama Rosya dać swrnje brz ;gi o

^Norwegia nie podziela sympatjrj szw euz-

asypane perłami przedrannej rosy', na sine pa­
smo lasów granicznych, w których może rozlc- / 
gną Się pierwsze strzały, polejo się pierwsza 
młodzieńcza, rubinowa krew. I serce jego, nie­
dawno pełne jeszcze płaczu matki i oshego 
żalu, stawiało się znów pancerzem męstwa — 
■sercem rycerza, nie znającem trwogi i słabo­
ści.

Podniósł głowę i patrzył na zrote, gasnące 
powoli gwiazdy, na niebo, z którego wstawał 
przed przeczuciem świtu duży księżyc srebrny, 
czarodziej letnich nocy, zakochany w biały ch 
różach, lazurowych stawach starych parków 
i ich kamiennych, milczących posągach.

Popatrzył na wschód. I na bladymi błękici© 
nieba dojrzał z dreszczem różowm, delikatną 
łunę brzasku. Obnażył głowę i, blednąc, powi­
tał ten pierwszy’ śwft swmjego nowego życia, 
pierwszy przeczuły zaledwie uśmiech słońca, 
nosłany bezimiennymi bohaterom, rycerzem 
•młodziutkimi, walecznym wojownikom wu.no-

Podszedł d<o śpiących i pochylił się nad ni­
mi.

 Bracia — szepnął zadławionymi głosem.—*
Brzask...

Zerwali się z uśmiechem, i czystemi, pro- 
miannenń oczami spojrzeli w niebo, w różowy, 
wczesny brzask. Z ust ich buchnęła radosna, 
bojowm pieśń, pieśń wolna, zwycięska, dumna, 
z młodzicńzyeh serc, jak krzyk wydarta.

Brzeski odszedł na posterunek, i , wsparty o 
karabin, zapłakał. Zapłakał ze szczęścia...

...W miarowymi, twardym marszu żołnier­
skim, jak żywy mur, szli naprzeciw wschodzą­
cemu słońcu. — --------

Kraków, w sieepniu 1914.
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kich, i jest, zilaje się, usposobioną przychyl­
nie raczej dla Anglii, już choćby z tego powo­
du, ie tale jej wybrzeże morskie ies+ zwróco­
ne w stronę Angin i Norwegia musi się wciąż 
teraz i na przyszłość liczyć z możliwością in­
wazji angielskiej. Jak już depesze doniosły, 
między Norwegią a Szwecyą nastąpiła teraz 
umowa, mająca na cem zapobiedz wojnie 
między Temi obu państwami skandynawsjuemi 
wśród wszelkiej okoliczności. To znaczyłoby, 
te obydwa państwa zapewniają sobie możność 
działania na '“iasną rękę, ale w tak1' sposób, 
teby Bocie wzajemnie nie szkodziły. Obok bo­
wiem ióżnyvm sympa<.yj aliansowych t  pań­
stwami, pro wadzą cemi teraz wojnę, tam w 
B*»ocyi, jak w Norwegii, miarodajną jest da ■ 
vna idea współdziałania wszystkich Uzecb 
państw aki ndynawsKich w duenu dawnej unii 
skandynawskiej. Obecny układ imędzy Szwe- 
eyą a Norwegią jeet uzapełnier: na układu w 
K irlstadzie z r. 1905, zawartego po rozłącze­
niu się obu państw, a zmierzającego do unik­
nięcia zbrojnycO zatargów między niemi na 
tle specyalnie spraw północnych

Oba pańetwa przygotowują się powa Lnie na 
przy ni Je wypadki. Wewnętrzre zamieszki u- 
dcfcły, W  Norwegii ustąpił minister wojny 
Keilnau dobrowolnie na rzecz młodego i ener­
gicznego generała HolJodta, który cieszy się 
zaufaniem wszystkich stronnictw W Szwecyi 
kneralna opozycya, na Której czele stoi były 
prezydent ministrów Staaf, idzie teraz w zgo­
dzie z gabinetem Hammarskjólda, pupiera je­
go wniosek w sprawie obrony kraju i jego po­
litykę dotychc tasową.

Ostatni sukces Anglii na morzu Póinocnem 
ezynl Kwestyę przyszłego zacnowama się 
państw skaodyns wsłdcb bardzo aktualną. — 
Warto też z tego powodu przytoczyć jeszcze 
głos Sigurda Ibsena, syna poety, a byłego 
ministra, w „Kristiania Morgenbladet" zamie­
szczony przed tygodniom. Pisze on, że gdyby 
podczas wojny na morzu Północnem wybrze­
że norweskie stało się naturamem schroni 
ckiem dla floty pobitej, to nie byłoby to zła- 
maiiiem neutralności, ani postanowień konfe- 
rencyi naskiej; gdyby zas zaszły przytem jar 
kie nieprawidłowości, nie należy wskutek te­
go tracić głowy, Łatwo udgadnąć, którą flotę 
miał Ibsen na nyśli.

legają mor°torytun, jak zresztą ■wszystkie inne 
w tym czasie p, wstało wierzylolnoęci. Jeżeli 
bowiem ktoś w ^zasie tale cięzkbr, Jakisn nie

sowych odroczyć przyjęcie na I stopień aż do na­
stępnego roku szkolnego; tym sposobem uniknie 
eię nadmiernego obarczania nauczycieli, bez szkody

wątpliwie jest czas, objęty moratoryuin we- i dla młodzieży, mającej dopiero wstąpić do szkoły,
l i   • _  i___ •___ • _ j. _        :____   9 «7\7<sVa ai o ozocn r\ r\ nniil;i rł 1 o J-mooi nrtrśa zyska się więcej czasu do naum dla dzieci wyż­

szych stopni, które w nauce już pewne postępy po­
czyniły. Jeżeli samoistnego nauczyciela szkołj je- 
anoklasowej powołano pod broń, nie należy szkoły 
pozostawić w stanie nieczynnym i pozbawić mło­
dzieży dobrodziejstwa nauki szkolnej, tudzież opie­
ki wychowawczej, lecz przydzielić do tej szkoły, 
ile to będzie możliwe, siłę nauczycielską z najbliż­
szej Szkoły więcejklasowej, która wobec tego za­
prowadzi u siebi plan nauki przejściowy, odpowie­
dnio zreauKowany. W razie gdyby te; potrzebie 
inaczej zaradzić nie można, wypadnie przydzielić 
do takiej szkoły wyjątkowo nawet stałą siłę nau­
czycielską, do czego się Radom szkolnym okręgo­
wym udziela upoważnienia. 0  każdem takiem przy 
dzieleniu donieść jednak należy bezzwłocznie 
odrębuem spmwozdaniem. Wydając takie zarzą­
dzenie, należy jednas dla oszczędzenia funduszu 
szkolnego krajowego, kióry na cele szkół ludo­
wych tak znaczne obecnie ponosi ciężary, oznajmić 

powiada pewien lotnik niemiecki o swoich interesowanym nauczycielom, że z tyłu takiego cza- 
przygodach podczas lotu wywiadowczego po- 30wego przydzielenia do innej szkoły, mogą liczyć 
nad Francyą, oczywiście nie wymieniając tyłku na zwiot efektownych kosztów podróży. Po

kslowo się zobowiązuje, to ustawa przyjmuje, 
iż tenże mimo ciężkich bardzo warunków eko- 
nomicznycn i Kredytowych zobowiązaniu swe­
mu zadość uczynić jest w stanie, gdyż inaczej 
zobowiązań by nie przyjmował. Posiadac-z ta­
kiego weksla ma zatem obowiązek pod ry go­
rem utraty swoich praw wekslowych do wy­
stawcy i indosantów weksel taki w dniu zapa­
dłości lub w ciągu następnych dwóch dni po­
wszednich do zapłaty przyjemcy przedstawić, 
ewentualnie z powodu niezajdaty założyć pro 
test. .(.Dok. naet.)

W a lk ! w pow ietrza.
Walki w powietrzu, istniejące dotychczas 

tylko w powieściach przyszłości, stały się już 
dziś faktem, chociaż dofycnczas tylko na mała 
skalę. W jednym z niemieckich dzienników o-

R T o r & r o r y u n ? .
(Rozporządź cesarskie z 13 sierpnia 1914 roku.)

V.
Jaki wpływ wywiera uiuratoryuum ua zobo­

wiązania wekslowe.
Z kolei rzeczy omówić nam wy pada kwestyę 

zobowiązań weksl-cwy ch łącznie z cesarskiem 
rozporządzeniem zapiu wadzającem mor&to- 
ryum.

Z punktu widzenia omawianego cesarskiego 
rozporządzenia odróżnić należy t r z y  g r u p y  
z o b o w i ą z a ń  w e k s l o w y c h ,  zależne 
badź od chwili zapadłości, bądź też od chwili 
ich powstania. W szczególności odróżnić na­
leży:

a) Wierzytelności pochodzące z w e k s l i ,  
których t e r m i n  z a p a d ł o ś c i  przypada na 
czas p r z e  d l  s i e r p n i a  1914. Wierzytelno­
ści z takich weksli pochodzące podobnie jak 
wszystkie inne z tego czasu pochodzące wie­
rzytelności p o d p a d a j ą  p o d  m o r a t o -  
r y u m, a termin ich płatności zostaje odroczo­
ny do dnia 30 września 1914 r. Wobec tego nie 
ma właścHel, względnie posiadacz, weksla, p-;a- 
wa żądania zapłaty weksla ani od przyjemcy, 
ani od wystawcy, ani wreszcie od indosantów 
przez cały czas u wania moratoryum, t. j. do 
dnia 30 września 1914 r., ani też zapłaty do­
chodzić na drodze sądowej. Po ustaniu jednak 
moratoryum może posiadacz weksla takiego 
(t. j. z terminem zapadłości przed dniem 1 sier­
pnia 1914) tylko na ten wypadek skorzystać z 
praw wekslowych przeciw wystawcy i indo- 
eantOT.1, jeśli weksel w dniu zapadłości lub w 
ciągu następnych dwóch dni powszednich, z po­
wodu niezapłaty zaprotestował, jeśli bowiem 
zaniedbał takiego aktu dyligencyi wekslowej, 
traci bezpowrotni*1 swoje prawa wekslowe do 
wystawcy i do indosantów, zatrzymując, je je-

miejscowości. Wieczorem w niedzielę otrzymał 
rozkaz przelecieć ponad pewną twierdzą fran­
cuską do Francyi, stamtąd na zachód od Mo­
zy zbadać francuskie linie obrończe i wrócić 
Droga ta wynosi 301) kim. Aż do północy stu- 
dyował na mapie całą podróż do najdrobniej­
szych szczegółów. Nazajutrz skoro świt, w to 
warzystwie pewnego nadporueznika jako ob­
serwatora, wzniósł się z lotniska na swoim 
aeroplanie typu „gołąb" i w pół godziny wzle- 
ciał na 1200 m. w górę. Gdy już byli ponad 
francuska granicą, nagle towarzysz zwrócił 
uwagę na małe czarne dymki, wznoszące się 
w górę. Pilot zmiarkował, że to artylerya nie­

ukończeniu zastępstwa powrócą na swoje właściwe 
posady.

Przy tej sposobności poleca Bię c. k. radom szkol­
nym okręgowym, aby odwołując się do okólnika 
z dnia 11 sierpnia 1914, 1. 80§7pr. przypomniały 
nauczycielstwu, że jest jego obowiązkiem z ijąć się 
nietylko nauką szkolną, lecz także zorganizowa­
niem stosownej opieki nad opuszczoną młodzieżą 
szkolną.

W  sprawie planu naukowego wezwać należy 
grona nauczycielskie, względnie zarządy szkól, aby, 
stosownie do warunków, wśród jakich podjęta bę­
dzie nauka szkolna, t. j. z uwzględnieniem liczby 
sił nauczycielskich i zależnego od niej wymiaru

przyjacielska ostrzeHwa aeroplan, wzniósł się ! czasu na naukę, opracowały przejściowy plan nau- 
więc na wysokość 2000 m, mimo to strzały nie kowy odpowiednio ograniczony i przedłożyły go

 1  J.—   * _   \    D n Jnlr. niłknlnn? 1 W oni- fłlo r»Vl TOl q1t0701ustawały. Ponieważ strzały te nie szły już w 
kierunku ich lotu, lecz rozlegały się wciąż w 
jednakiej wysokości, obejrzeli się i  spostrze­
gli, że ścigają ich trzy nieprzyjacielskie aero­
plany. Wkrótce jednak znikły one im z oczu. 
Jak się później dowiedzieli, podobno około te­
go czasu artylerya pruska zestrzeliła dwa ae­
roplany francuskie, przyczem jednemu piloto­
wi strzał zgruchotał obie ręce. Teraz przelecieli 
przez granicę aż ponad miejsce, na którem 
w r. 1870 rozegrała się pewna bitwa, i tu spo­
strzegli długie szeregi wojsk maszerujących 
z południa ku północy. Wojska te zaczęły ich 
ostrzeliwać. Cały batalion zatrzymał się na 
drodze, zdjął karabiny i strzelał. Pilot poczuł 
nagle w całym aparacie lekkie drżenie, lecz 
na tern się skończyło. Później stwierdził, że 
skrzydła zostały przedziurawione czterema ku­
lami. Czynność wywiadowcza trwała jeszcze 
dalej półtrzeciej* godziny, poczem lotnicy wy­
lądowali i samochodem pojechali do głównej 
komendy, przj^wożąc jej bardzo ważne infor- 
macye. „Tak n. p. — kończy lotnik swoje o- 
powiadanie — codzień mamy wykonać jakieś 
cudowne zlecenia."

Jeden z wojowników z pod Liege opowiada:
Dnia 17 sierpnia obserwowaliśmy tuż ponad 

naszemi głowami walkę francuskiego dwupła­
towca z niemieckim „gołębiem". Gdy się Fran­
cuz ukazał, strzelaliśmy do niego ze wszyst­
kich karabinów, dwie kompanie strzelały z 
dział. Ale nie trafiliśmy i Francuz poleciał da­
lej. Nie przebył ani 100 m., gdy wpadł nań 
niemiecki „gołąb". Francuz usiłował przele­
cieć ponad nim, ale dostał od „gołębia" celny 
strzał, tak, że lotem ślizgowym musiał się opu­
ścić na ziemię. Oficerowie francuscy, stano­
wiący jego załogę, natychmiast się zastrzelili.

Radzie bzkolnej okręgowej. W szkołach o większej 
ilości klas pozwolić można na łączenie klas, wzglę­
dnie oddziałów równorzędnych, a w miastach, po­
siadających większą liczbę szkół, w razie nieod­
zownej potrzeby także na łączenie szkół dla wspól­
nej nauki.

Wyznaczając tormm rozpoczęcia roku szkolnego 
w poszczególnych szkolacii swego okręgu, stoso­
wnie do zachodzących chwilowo okoliczności, 
uwzględnią c. k. Rady szkolne okięgowe — w szer 
szej mierze, niż w normalnych warunkach — po­
trzebę pilnych robót polnych, do których obecnie 
zabrakło rąk roboczych, w razie wcześniejszego roz­
poczęcia nauki, z uwagi na krytyczne położenie lu­
dności rolniczej we właściwej porze umożliwić uży­
cie młodzieży szkolnej do wykonania najpilniej­
szych robót polnych, a w szczególności zbiorów zie­
mniaków i to nietylko u rodziców, względnie opie­
kunów, lecz także na innych gospodarstwach mniej­
szych i większych, gdziekolwiek pomoc młodzieży 
okaże sie potrzebną.

Rady szkolne okręgowe wezmą sprawę niniejszą 
natychmiast pod rozwagę, przeprowadzą potrze­
bne badania, a o wydanych na podstawie niniej­
szego okólnika zarządzeniach przedłożą bezzwło­
cznie Radzie szkolnej krajowej wyczerpujące spra­
wozdanie. W razie zachodzących wątpliwości nale­
ży zażądać potrzebnych wskazówek.

Termin rozpoczęcia nauki w każdym okręgu 
należy podać do wiadomości zarządu c. k. wyda­
wnictwa książek szKoiuych, w zakładzie narodo­
wym im. Ossolińskich, celem zabezpieczenia w na­
leżytym cza&ie dostawy książek szkolnych dk. ża- 
żdego okręgu szkolnego.

Rozpoczęcia nauki w szkołach 
ludowych.

W sprawie rozpoczęcia nauki w szkołach lu­
dowych wydała Rada szkolna krajowa następujące 
rozporządzenie:

Wobec tego, że przeważna część młodz‘ eży 
szkolnej, skutkiem panujących w kraju wyjątko­
wych stosunków, jest obecnie pozbawiona należytej 
opieki i z różnych powodów narażona być może

dynie tylko co do przyjemcy. Jeżeli tedy te r - : na ujemne wpływy pod względem wychowawczym, 
min zapadłości weksla przypadł na dzień 31 Ii- jest obowiązkiem szkoły otoczyć tę młodzież jak
pca 1914, winien był posiadacz weksla w razie 
niezapłaty w dniu zapadłości weksel ten bądź 
dnia 31 lipea, bądź też najpóźniej dnią 3 sier­
pnia 1914 r., zaprotestować, aby zachować swe 
prawa wekslowe do wystawcy i indosantów, a 
jeśli protestu w tym czasie założyć zaniedbał, 
utracił swe prawa do wystawcy i indosantów, 
a utrzymał je jedynie wobec przyjemcy. Go 
prawda samo rozporządzenie cesarskie z 13 
sierpnia 1914 r. kwestyi tej wyraźnie nie roz­
strzyga, wynika to jednak z zarządzenia mini­
sterstwa sprawiedliwości, skierowanego do są­
dów z okazyi ogłoszenia moratoryum, a opinii 
ministerstwa sprawiedliwości trzymać się bę­
dą niewątpliwie sądy, rozstrzygając podobne e- 
wentualnio wyłonić się mogące spory.

b) Wierzytelności wekslowe pochodzące z 
weksli wystawionych przed dniom 1 sierpnia 
1914 a płatnych w czasie między 1 sierpnia a 
30 września 1914. Wierzytelności z takich we­
ksli podlegają moratoryum, a termin ich zapa 
dłości przesuwna się o 61 dni naprzód, licząc od 
dnia zapadłości. Jeżeli zatem termin zapadło­
ści weksla, wystawionego przed 1 sierpnia 1914 
roku, przypadł n. p. na dzień 25 września 1914, 
w takim razie z powudu moratoryum termm za­
padłości przesuwa się naprzód o 61 dni i przy­
pada na dzień 24 listopada 1914. Posiadacz ta­
kiego weksla me ma prawa prezentowania go 
przyjemcy do zapłaty, ani zakładania protestu 
w dniu zapadłości, nrzyoadającjnn w czasie 
między 1 sierpnia a 30 września 1914 r., lecz 
nie tracąc praw wekslowych do w stawcy i 
indosantów, może akfy te przedsiębrać dopiero 
po upływie 61 dni od dnia zapadłości w powy­
żej przytoczonym wypadku dnia 24 listopada 
1914, najpóźniej jednak 26 listopada 1914 r .— 
o taki bowiem okres czasu wraz z terminem 
zapadłości przesuwa się także termin do przed­
stawienia weksla do zapłaty i do założenia pro­
testu.

c)' Wreszcie zobowiązania wekslowe, powsta­
jące z weksli, wystawionych po dniu 31 lipoa 
1914, czyli w czasie od dnia 1 sierpnia do dnia 
30 września 1914 r. Weksle takie, a raczej wie­
rzytelności, z talach weksli płynące, nie p&d-

zkoły otoczyć tę młodzież jak 
najstaranniejszą opmką, aby uchronić ją i jej ro­
dziców od przykrych następstw i dotkliwych strat 
Należy więc dołożyć starań, aby nauka szkolna roz­
począć się mogła z możliwie najmniejszym opóźnie­
niem, w terminie, w którym stosunki miejscowe 
na to pozwolą, chociażby na razie, w braku wła­
ściwego lokalu, odbywać ię miała poza budynkiem 
szkolnym i z pen nem ograniczeniem pod względem 
wymiaru czasu i materyalu naukowego. Ponieważ 
stosunki w poszczególnych okręgach, a nawet miej­
scowościach, wobec rozległości kraju, są obecnie 
bardzo różne,-przeto Rada szkolna krajowa nie 
może w sprawie podjęcia nauki w roku szkolnym 
1914/15 wydać jednolitego dla wszystkich szkól 
w kraju zarządzenia, lecz pozostawia wydanie te­
goż Radom szkolnym okręgowym na podstawie 
znajomości stosunków każdej miejscowości i szkoły 
z uwzględnieniem następujących wskazówek:

W tych miejscowościach, w któ^ch budynek 
nie został czasowo zajęty na cele wojskuwe lub 
gdzie w razie zajęcia budynku będzie inny stoso­
wny lokal do dyspozycyi, a sil nauczycielskich nie 
braknie, tam nie zajdzie potrzeba wydawania wy­
jątkowych zarządzeń, a nauka szkolna będzie mo­
gła odbywać się normalnym trybem. Jeśli budynek 
szkolny użyty został czasowo na inuy cel, będzie 
rzeczą czynników miejscowych, w szczególności 
Rad szkolnych miejscowych, którym liewątpliwie 
zależeć będzie na zajęciu młodzieży nauką, posta­
rać się na czas potrzeby o inny, chociażby w,ma- 
ganiom szkoły mn:ej odpowiadający lokal, z tern 
jednak zastrzeżeniem, że nic należy z tego powodu 
obarczać stron konkurencyjnych wydatkiem za na­
jem lokalu.

W obecnym okresie wyjątkowym i przejściowym 
należy trzymać się tej zasady, ie  w miejsce po­
wołanych pod broń nauczycieli n o w y c h  s i ł  
n a u c z y c i e l s k i c k  m i a n o w a ć  s i ę  n i e  
b ę d z i e ,  a zastępstwo tych nauczycieli należy 
zarządzić w sposób przewidziany w paragrafie 126 
regulaminu szkolnego. W szkołach przeto, w któ 
rych część członków grona pełni czynną służbę 
wojskowy, odbywać się będzie nauka w ograniczo-

Podnieście m ifccz...!
Pudaioścle m «e*l — Kr«a — krwią pieri

[od-. k » . . .  I
N a jl» i» l* s*  ■ * ł i ć  l«r sńistl... krwawy aąd.„! 

PmuaieścU —  Krwi a^ebaj splyoio rz»sa
a ojcajBtych nlwt... w niwj wroai amyjem

[trąd...!

Zwycięstwo nami —  W  krwi odwvt weźmiem
[ŚEńały I...

Za mękę kraywd, za krew płj-nąoą ■ ran 
awycięatwo nam! —  Nleeh wilata O r a e ł  B l a l j !  

Za woluość, cześć w rycoriskL idziem tan...!

Mścicielom Bóg —  Skarb święty śywej wiary 
ulezłomnyob serc do Jego anl-śmy itóp!

Z w i a r ą ,  kto ty w, niech e ajo pod eitandary, 
ślubnjąo wraa: .Zwyciężym, albo —  w grób*...

Stt/an Grudziński.

V/znow?snie przedpłaty 
na „Hf)wą Reformę”.

Ponieważ wszystkie korespondencje poczto­
we w obecnym, wyjątkowym czasie doznają 
znacznego opóźnienia i terminowo określić się 
me dadzą, przypominamy, ze czas najwyższy

wznowić prenumeratę na wrzesień,
z kraju najdogodniej przekazem poczto cym.

Za opóźnienia w przesyłce dziennika. Które­
go nakład musi być z góry przewidziany i o- 
zmaczony, administracja nie może brać odpo­
wiedzialności, jeżeli zamówienie p r z e d  1 
w r z e ś n i a  nie będzie uskutecznione.

Admłnijtracya „Nowej Reformy".

r..RO M K A .
Kraków, 1 września.

Następny numer „Nowej Reformy “ ukaże się dzi­
siaj o godzinie 1% po południu

Z Kasy Oszczędności miasta Krakuwa komuni­
kują nam: Wydział Wielki Kasy Oszczędności m, 
Krakowa odbył w sobotę nadzwyczajne posiedze­
nie pod przewodnictwem I wiceprezydenta miasta 
dra Henryka Szarskiego i w obecność komisarza 
rządowego starosty Władysława Kowalikowskie- 
g°.

Zgodnie z propozyeyami Dyrekcyi i Wydziałui
nadzorczego Wydział uchwalił przeznaczyć na ra- 

nym wj mi arze godzinki na podstawie odpowiednio I zie następujące dary w gotówce: 
zredukowanego planu naukowego. W razie konie- Na Legiony polskie (sekeya zachodnia) 50.000 
cznej potrzeby można będzie w szaolach więcejkla- [ koron;

Na cele Towarzystwa Czerwonego Krzyża 5.00C 
koron, płatne do rąk krakowskiej filii towarze 
stwa;

Dla Samarytanina polskiego 5.000 koron;
Na zaopatrzenie rodzin, pozostałych po osobach, 

biorących udział w walce, 5.000 koron, płatne na 
ręce prezydyum magistratu miasl a Krakowa.

Wyplata darów nastąpi natychmiast po za­
twierdzeniu uchwały Wydziału przez N-amiesmi- 
ctwo.

W Krzysztoforach. Gmach ICrzysztoforów zy- 
BKał w ostatnich czasach nowy tytuł do swej kro­
niki historycznej. W pierwszych tygodniach sier­
pnia służył, iak 'wiadomo, jako koszary dla re­
zerw 13 pułku „Dzieci krakowskich" — obecnie 
zaś, po ich wymarszu na plac boju, właściciele 
gmachu oddali go do dyspozycyi komendy legio­
nów, która zamieniła go na koszary wojska na­
rodowego. Od wczoraj gmach ten już po strychy 
zapohrony jest drużynami legionów, gdyż resztę 
wolnych dotychczas ubikacyj zajęły przybyłe 
wczoraj oddziały Strzelców ze Lwowa i Galicyi 
wschodniej. Mieszkańcy Rynku i ulicy Szczepań­
skiej maią teraz przód oczyma charakterystycz­
ny obraz tycia koszarowego i wojskowego na­
szych zmobilizowanych drużyn. Z podwórza oh 
szernego gmachu rozlegają się już od wczesnego 
ranka odgłosy pobudek niezupełnie jeszcze wy­
szkolonych trębaczy — w ślac za pobudką rozle­
gają się odgłosy komendy polskiej, szykowanie 
się oddziałów na ulicy i wymarsz ich na pole ćwi­
czeń. Przed gmachem stoją warty, a publiczność 
ciśnie się do giuachu, aby podziwiać niezwykły 
ruch w improwizowanych koszarach. Na rozle­
głym podwórzu „Krzysztoforów" dymią kuchnie 
polowe, gotujące Btrawę dla legionistów, przebie­
gają straże i oddziały wart. Wszystkie okna 
gmachu natłoczone są w j glądającemi z nich sza- 
remi mundurami", a od czasu do czasu rozlega 
się donośny śpiew młodzieży, na nutę pieśni pa- 
tryotycznych i ludowych. Odżyła w całym wdzię­
ku pieśń narodowa legionistów, trzydziestego 
pierwszego i sześćdziesiątego trzeciego roku, prze­
platana skocznym rytmem popularnych melodyj 
nowoczesnych. Nierzadko tłumy publiczności, 
zgromadzone ua ulicy, wtórują chórem pieśni wy­
biegającej z okien Krzysztoforów.

Wyruszające na ćwiczenia ua Błoniach oddzia­
ły Strzelców, w braku orkiestry, pieśnią chóralną 
w marszu urozmaicają sobie pochód, oklaskiwa­
ne przez publiczność, spotykaną po drodze.

Dziś i jutro spodziewane jest przybycie dalszych 
oddziałów z kraju, poczem po skompletowaniu 
batalionów, korpusy polskie wyruszą do obozu, 
któiy komenda naznaczy.

1 gmacnu Sokoła. Gmach Sokola przy ul. Wol­
skiej zamienił się od dwóch tygodni w wojskowy 
obóz sokoli. Życie wre tutaj od rana do nocy. Tu 
jest bowiem punkt zborny tych wszystkich dru­
żyn sokolich, które ze swoich gniazd w kraju wy­
ruszyły do Krakowa, tutaj mieści się komenda so­
koła, oraz wielka kuchnia połowa.

Prócz 600 krakowskich członków drużyn polo- 
wycb przybyły dotąd przy pierwszej mobilizacji 
drużyny ze Skawiny, Wieliczki, Niepołomic, Bochni 
i Podgórza. Liczba wszystkich tych członków wy 
nosi na razie około 1.400 ludzi Obecnie, mm na­
stąpi wymarsz do wspólnego obozu, odbywają dru- 
żjmiacy ćwiczenia na dziedzińcu lub w polu.

K arność panuje wszędzie wzorowa, widać, że na­
czelnicy drużyn są doskonatymi organizatorami. O- 
chotnicy — to młodzi ludzie ze wszystkich stanów 
i zawodówn Stoją obok siebie karnie, owiani ser 
decznem braterstwem, wszystkich ożywia jedna 
wielka myśl.

Piękny dar. Na ręce redaktora M. Konopiń­
skiego p. F. Masłowska z Kanitz na Morawach 
przesłała na Legiony polskie srebrną portmonetkę 
z dwoma staremi dukatami, jednym Matyi Teresy 

1745 i drugim z czasów ces. Franciszka I z 
1820 r. Piękny dar pani Masłowskiej przesiany 
został do oddziału darów Nacz. Komitetu Naro­
dowego.

Z teatru miejskiego donoszą nam: We wtorek i 
środę z powodu przygotowań najbliższych nowości 
teatr zamknięty. We czwartek 3 września ukaże 
się po raz pierwszy głośna komedya w 4 aktach 
Stan. Kozłowskiego p. t. „Polka w Ameryce \ Ko­
medya ta, pełna bumom i satyry, zdobyła sobie w 
Warszuwie niebywały rekord, grana bowiem była 
150 razy w ciągu bieżącego sezonu. Na B O D O tę zaś 
przygotowują artyści miłą niespodziankę, a miano­
wicie po raz pierwszy daną będzie w teatrze miej­
skim sztuka zo śpiewami i tańcami z czasów sercu 
nam miłych p. t. „Ułani ks. Józefa". W niedzielę 
po południu „Kościuszko pod Racławicami". Na 
wszystkie przedstawienia kasa zamawiać sprzedaje 
już od dziś bilety po cenach zniżonych.

O bieliznę dla rannych. Na brak ofiarności na 
rzecz rannych żołnierzy narzekać nie można. Pu­
bliczność chętnie niesie im wszelkie dary, zwłasz­
cza pożywienie, którego też mają poddostatkiem. 
Istotny jednak brak jest rannym bielizny; koszule 
przeważnie wszyscy mają podarte od poci 
ków i szabel. Wskazanem jest tedy, aby 
wszyscy, którzy mogą, ofiarowali do szpitali prze- 
dewszystkiem bieliznę, choćby nawet starą. Ofia­
ry te będą najwdzięczniejszem sercem przyjęte.

Wzruszający czyn robotnicy. W rządowej fa­
bryce tytoniu w Krakowie odbyła się wczora, pię­
kna uroczystość. Obchodzono mianowicie jubile­
usz najstarszej robotnicy tej fabryki, Jadwigi Mi 
chabkiej, która pracuje tam od lat 40. Aby upa­
miętnić ten rzadki jubileusz, zebrab’ się w sali, 
w której Michalska pracuje, wszyscy robotnicy, u- 
rzędnicy i dyrekeya. Dyrektor fabryki, dr Secli- 
ger, wygłosił przemówienie, na które odpowiedzią 
ła dziękując Michalska, poczem przemawiały do 
ldej jeszcze 2 robotnice. Michalskiej więczono pa­
miątkowy medal, oraz 70 koron gratyfikacjo. 1 
tej sumy, tyloletnią pracą ciężką uzyskanej, skro­
mna pracownica ofiarowała 15 K na Czerwony 
Krzyż i 15 K na Legiony. Wzruszający to przy­
kład ofiarności.

Szczepienie dzieci. Bezpłatne publiczne szcze­
pienie dzieci odbywać się bodzie przez całjr mie­
siąc wrzesień od godziny czwartej po pohianiu 
w miejskim domu przy ul. Podzamcze 1. 30. Wia­
domość ta dotyczy tych rodziców, których dzieci 
nie były jeszcze szczepione.

Wezwanie do szycia. Upraszam byłe i teraźniej­
sze uczenice gimnazyum d-rów Lewickich (dawniej 
Strażyńskiej), by zechciały, o ile nie są gdziein­
dziej zajęte, stawić się do szycia na ul. Francisz­
kańską w gudzinach 11— 1 przedpołudniem. Dr 
Marya Lewicka.

\V aleczność kapitana. W bitwie w okolicy Kra­
śnika brał także udział 16 pułk obrony krajowej 
z Krakowa. Żołnierze ranni opowiadają^ ‘że pułk 
ten bił się nadzwyczaj dzielnie, szerząc zniszczenie 
w szeregach Rosyan. Przy ostatecznym ataku 
pod Ziemianką pułk zdobył dzięki brawurze żoł-

nierzy i oficerów ostatecznie wszystkie pozycy 
moskiewskie.

Według opowiadań rannych żołnierzy, międz 
innymi oficerami odznaczył się przy ataku po' 
ZiemianKą kapitan Slawik, dobrze znany w szero 
kich kołach Krakowa. Na czele swojej kompt 
nii szedł on do ataku i zapalał żołnierzy do walk

Okrucieństwa Rosyan. Żołnierze pułku obron 
krajowej z Noweg.o Sącza, którzy brali udział i 
dalszej bitwie między Lublinem a Kraśnikiem 
sześć razy potykali się z piechurami rosyjskimi 
opowiadają fakr następujący:

Po jednej większej potyczce, gdy piechota rej 
syjska cofnęła się pod gradem kul ku Lublinów, 
urządzili sanitaryusze austryaccy we wsi Kontj 
pnica prowizoryczny lazaret w opustoszałym, du 
żym drewnianym domu. Do owego lazaret! 
przyniesiono około 100 rannych naszych żołnierzy 
W nocy zakradli się pod ten dom żołnierze ro 
syjscy, przebrani za chłopów i podpalili go. Ty1 
ko część rannych zdołano uratować.

Wojsko rosyjskie uciekając po bitwie, pal 
wszystko po drodze, tak, że nasi żołnierze szli nie 
raz wśród morza płomieni. Teren wojny w lubeli - 
skiej gubernii przedstawia się jako istne pożary 
zgliszcza.

Wiele dworów i gmin spłonęło od granatów 
szrapneli.

Zmiany w ruchu osobowym na kolejaoch pań 
srwowych. C. k. Inspektorat rucliu w Krakowi* 
donosi, że na skutek zarządzenia c. k. dyrekcj 
kolei północnej, pociąg nr. 50 dla przewozu osół 
cj'wilnych na szlaku Zabierzów-Przerów (odjazd > 
Zabierzowa o 10 godz 16 min. przed południem' 

dniem dzisiejszym odpada.
Na szlaku Dziedziee-Żywiec dopuszczono dli 

przewozu osób cywilnych pociąg nr. 1321/132R 
do Żywca (odjazd z Dziedzic 5 godz. 21 min. pr 
południu, odjazd z Bielska o 6 godz. 31 min. wie­
czór, przyjazd do Żywca o 7 godz. 55 mir. wie­
czór) i z powrotem pociąg nr. 1326, a do Dziedzlo 
(odjazd z Żywca o 8 godz. 33 min. wieczór, przy 
jazd do Dziedzic o 10 godz. 07 min. wieczór), na­
tomiast odpada pociąg nr. 1324 (odjazd z Bielska 
o 7 godz. 51 min. wieczór) na szlaku Bielsko-Dzie-i 
dzic-e.

Pożar. Wczoraj około godziny siódmej wieczo­
rem wybuchł pożar w piwnicy jednego z wojsko 
wych magazynów przy ul. Rakowickiej. Zapaliła 
się mianowicie od lampki karbitowej beczka z ben­
zyną. Zatelefonowano po straż pożarną, która po 
przynyciu ogień w pięciu minutach ugasiła.

Z  s u & u *
Biuro werbunkowe Legionów polskich w Kiel­

cach. Według ostatniego numeru „Dziennika U? 
rzędowego Komisaryatu wojsk polskich" w Kiel­
cach do dnia 28 z. m. zgłosiło się do Legionów 
polskich 333 ludzi. Z liczby tej było robotników 
206, subjektów handlowych 7, kolejarzy 23, nau­
czycieli i techników 32, młodzieży uczącej się 46, 
kupców 1, wieśniaków 6, bez podania zawodu i2.

Jeńcy rosyjscy w Nowym Sączu. Z Nowego Są­
cza piszą nam: W dniu 27 b. m. miasto nasze
doczekało się niezwykłych wzruszeń. Po nieda­
wnych smutnych scenach pożegnania, nareszcie 
dzień radosny Pociągiem, złożonym z 6tł wago­
nów, przybyło tu w przejeździe na Węgry około 
2.000 jeńców rosyjskich. Na dworcu zarząd woj­
skowy przysposobił już dla nich posiłek gotowa­
ny w kuchniach polowych. Mrowie ludzkie wy­
sypało się na dworzec, okolony lasem bagnetów. 
•Jedne twarze smutne, znękane, penure, inne. wesołe. 
Ci ostatni, to Polacy. Posypały się pytania. Do- 
wiadujemy się, że to nasi e.rólewiacy od Piotrko­
wa, Radomia, ‘Warszawy, Częstochowy, nie brak 
nawet żydka z żółtą brodą z pod Dzialoszjm. Ofi­
cerów pomiędzy nimi 18 różnej rangi, wiezionych w 
przedziałach I i II klasy, a eskorotowanycli przea 
naszych oficerów. Z rozmów dowiedzieliśmy się, żę 
jeńcy ci wzięci zostali w walkach pod Lublinem o- 
koło Janowa, o 00 wiorst po za granicą gali­
cyjską w Królestwie . Do austryackiego pociągi 
wsadzono jeńców w Nisku.

Jeńcy opowiadli ciekawe szczegóły o usposolie, 
niu wojsk rosyjskich, o ich taktyce, a z porówna^ 
nia wynika zawsze uznanie wyższości broni i kie­
rownictwa w armii austryackiej.

Po obiedzie i dwugodzinnym wypoczynku ru- 
szj’ ł pociąg ku żywcowi. Oficerów zatrzjmianc 
chwilowo w Nowym Sączu. Cii, co zdołali dostać 
się bliżej, brali od jeńców różne drobiazgi, epo; 
letj7, guziki, na pamiątkę. Jednego jeńca ciężkf 
rannego, bo tjun pociągiem i rannjmh wieziono 
odstawiono na noszach do szpitala. Jak mówią, 
żołnierz ten zmarł w drodze. Z opowiadań pol­
skich żołnierzy wynika, ze Moskale wszędzie n̂a_
1»
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ierwszy ogień i w pierwsze szeregi wysuwają Po-' 
laków i każą im mocno bić wroga, mówiąc, że 
po austrjackiej stronie walczą tylko Niemcy i 
Węgrzy, gdyż Polaków wysłano na brata nasze­
go Serba.

Krościenko nad Dunajcem, 29 sierpnia. Koło T. 
S. L. ze swych skromnych funduszów przesłało 500 
koron na Legiony polskie, zaś 100 koron zarządo­
wi głównemu T. S. L na bieżące wydatki. Towa 
rzystwo kasy zaliczkowej tutejszej wysyła 1000 K 
ua Polski Skarb Narodowy.

Żywiec, 29 sierpnia. We wtortdt 25 sierpnia że­
gnam ludność naszego miasta i okolicznych v iosek 
drużynę sokolą, złożoną z 360 żołnierzy, spieszą­
cych do legionu. Uroczystość odbyła się wśród 
podniosłego nastroju. Okoto godziny 12 w połu­
dnie ruszyła drużyna z gmachu lokalu przy dźwię­
kach marsza Legionów, obsypywana kwiatami z 
okien przyległjmh domów, udekorowanjmh flagann 
o barwach narodowych W  Rynku po wzniosłej 
przemowie ks. Satkiego i innych reprezentantów 
Rady miejskiej i powiatowej odbyło się uroczyste 
ślubowanie drużyny sokolej, poczem pochód, po­
przedzony przez wszjTstkie tutejsze stowarzyszenia, 
skierował się na dworzec kolejowy. Na pożegna­
nie przybył arcyksiążę Karol Stefan ze swoją ro 
dzmą. W piękni1- ozdobionych wagonach odje­
chały nasze „Dzieci żywieckie" na wspólną zbiór­
kę okręgową do Wadowic.

Podnieść naieży działalność tutejszego komitetu 
organizacyjnego, który w niespełna tydzień potrą 1 1 
zebrać tak okazałą liczbę, umundurować i zaona^ 
trzyć w żywność na przeciąg jednego tygodnia. Zi^ 
pał służenia sprawie narodowej ogromny; po ou- 
jeździe drużyny zgłosiło się w trzech dniach 150 
nowych ochotników.

Odjazd Strzelców stanisławowskimi. W nocy z 
wtorku na środę wyruszył ze Stanisławowa więk­
szy oddział Strzelców, złożony ze stu ludzi. Ode­
szli cicho... tajemniczo... Nie grały im na poże­
gnanie żadne orkiestry, nie sprawił im nikt ża­
dnej owaeyi pożegnalnej. A przecież w piersiach 
ich biją serca kochające głęboko Ojczyznę, a prze­
cież tych sto serc płonie nieprzezwyciężoną ckę-

K a p lt a ?  a k c y j n y  K  1 0 .0 0 0 ,0 0 0 * - .  Udzielanie zaliczek na papiery wartośoiowe. 
Frzj mjuje wkład*! na książeczki wkład- Wynajmuje schowki depozytowe w pancernym

BSSKaai 3 ia ,a a « i  nu   —  l « n  I rachunek blezi.ay. Kupno skarbcu stalcwym B eku. Udaielą wsaelkiob
4 la Kroleswa, Galicyi i Lodomery z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. IFilia w Krakowa, t sprzedaż papierów wartościowych 1 monet dotyczących informaoyj wyjainlen bezp
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^  udzyakania wolności. I dlatego “  da Bóg — 
Powstanie nasza Ojczyzna, gdyż nie upadło jesz 
Czt uczucie moralne naszego narodu, gdył „me 
1&6inie kraj. który z takich synów słynie 1...“ .

Z e  ś w ls t s .
Prztuicalenle zbrodniarzy gancyjsklcL. Z Pragi 

^pnoczą, te przed paru dnia.ni wy wołat tam wiel- 
®le poruszenie bardzo niezwykły ransport. Przez 
'Jice miasta kroczyło około 400 przestępców w 
°»eczeniu policyi i wcjska. Prawie wszyscy Dyli 
°kuci i łańcucnami ze sobą związani. Byli to ró- 
^ ego  rodzaju zorodniarzo, odesłani z powodu 
T°jny na czasowy pobyt z więzień galicyjskich, 
*tóiych osadzona w miejjeowym nakładzie kar-
“ ym.

Opłaty szkolue 1 moratory um. Z Budapesztu do- 
n°8zą: ja k  zapewniają z miarodajnego miejsca, 
®10raU,iyim udnosi się także do czesnego w szko- 
pch średnich, tak ie na razie rodzice mogą uiszczać 
Jedynie taksy wstępne 

Ciasto z ziemią zrównane. Niema jeszcze bliż- 
•tych szczegółów o zniszczeniu miasts. Ix>uvain 
(Lovaniumj przez Niemców, niewiadomo więc 
Cry zburzono, czy oszczędzono takie np. wspania­
le zabytki tego miasta, jak piękny późno-gotycki 
^tirsz z X\ wieku, bazylika św. Piotra i gotycki 
kościół św. Gertrudy, równreż z tego wieku, obie 
^ ą ty n ie  bogate w różne przepiękne szczegóły 
łrtyR,tyczne, nale uniwersyteckie z wieku XIV i 
'■niny zamku Amulfa z wieku IX, którego ftoda- 
°iept,y mają pochodzić z czasów Cezara. Znajdo­
wała się tam także — a może jeszcze się znajdu­
je — bogata biblioteka uniwersytecka z rzadki- 
101 rękopisami w liczbie przeszło pięćset Czy te 
*  oZystkie budowle i zabytki przeszłości przetrwa- 
v  zniszczenie reszty miasta, zależeć będzie od te- 
£°i ezy mieszkańcy używali ich jaku stanowisk,
1 których strzelali do Niemców.

Louvain otoczone jest wałami na długości 12 
dziś służącemi jako promenada. W XIV wie- 

*U liczyło 100.000 mieszkańców, na owe czasy 
Jjczba ogromna, dzis tylko 50.000. ferynna w wie- 

ach średmch była fabrykacya sukna w Louvain, 
*at.ru iniająca 4 000 warsztatów i 15.000 robotni­
ków. r. 1832 zbuntowali się tkacze przeciw 
ks.ęciu Wacławowi brabanckiemu, zostali jednak 
*"7  ciężę ni i w/wędrowali po większej części do 
Abglii, gdzie odtąd czynili silną konkurcncyę oj- 
^ystemu miastu. Wojny domowo, wojny wyzna- 
nicwe za czasów reformacyi tudzież zaraza, któ- 

w XVI wieku porwała połwę mieszkańców, o- 
^cbtały miastu pierwotne znaczenie.

Książę Filip Dobry założył w r. 1426 uniwer­
sytet, który w czasie największego swego roz- 

H'itu, w wieku XVI i XVII miał 6.u00 studentów.

Gd godz. 10 rano wszystkie oddziały „Strzel 
ca* prócz plutonów na słatbie, stanęły na pla­
cu. Tysiące żołnierzy polskich zajęły część 
rynku Przed ołtarzem polo>'jm pionącrm irnó 
stwem świec, modlńy się polskie roty po raz 
pierwszy od pół wiekn na swojej ziemi.

W pierwszych szeregach obok starszyzny 
„Strzelca, w galowym mundurze pruski komen­
dant Kielo z adjatantem, oraz kilkunastu 
anstryackich wyższych oficerów ze sztaba, ofi­
cjalnie reprezentują swe armie.

Mszę odprawił G, Kapucyn z Krakowa ka 
pelan „Strzelca*. Podczas mszy grzmiały salwy, 
po których trąbki grały „Jeszcze Polska nie 
zginęła! Orkiestra grała pieśni religijne. Kaza­
nie bojowe O. Kapucyna wywarło wrażenia po- 
duiosle.

Opodal od naszych wojsk Broją mieszkańcy 
Kielc, wśród których przeważają rz^m.eślnicy, 
robotnicy ? kobiety. Wśród nich mnóstwo pru­
skich i anstryackicn iołnierzy-Polaków w mun­
durach, którzy chętnie pospieszyli na nabożeń­
stwo

Nastrój niewysłowiony. Pogoda przez cały czas 
nabożeństwa panowała prześliczna.

Wpływ majestatycznego przebiega tej uroczy 
stośc' na ludność Kielc niezwykły. Ostatnie śłacsy 
niewolniczego Ię*u znikają.

Dziennik Obwieszczeń N, K. N , efieyalny or­
gan Naczelnego Komitetu Narodowego, dostać 
można w biurze dzienników „J. Hopcas i A. 
Salomonowa" oraz jego filiach po 10 h za 
egzemplarz.

Legiony.

] yła
k

to wówczas siedziba liberalnej teologii, galli-
anizmu i jansenizmu. Później ten uniwersytet był
vv'i razy zamykany, raz przez Jakobinów, drugi 

przez nowe państwo belgijskie w r. 1834. Ale 
katolicy belgijscy otworzyli go napowrót własnym 
kosztem i utrzymują go do dziś dnia, jako głó- 

ostoję katolicyzmu w Belgii. Liczba jego slu- 
chaczy wynosiła w ostatnich latach 2.000. Uniwer- 
8ytet ten wywiera wielki wpływ na życie ducho- 

Belgii. Być może, że do zaciętego oporu ludno- 
ĉi belgijskiej przeciw Niemcom przyczyniły się 

także motywy wyznaniowe i doprowadziły do ka­
tastrofy.

Na „Czerwony Krzyż"
1 ‘vli w administracja „Nowej Reformy":

Jsdwlga Michalska 15 K, Filip Aleksandrowicz 15 K.

Dla W. P. złożył w administracyi „Nowej Uefor- 
Maślakiewicz 2 K.

Slub. We Lwowie odbył się w dniu 29 b. m 
^  kaplicy arcybiskupa ks. Bilczewskiego ślub p. 
pt&nislawa Z a l ę s k i e g o  z panną Maryą K a 1

e n b a c h ó w n ą ,  córką profesora uniwersy­
tetu lwowskiego.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Wtóre*, i  wrześma. „Tamten” .
“ reda- ,.Popycbadlo“ .
Czwartek: „Szpieg prowokator”.

Q A B B V B L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
*RaKOW. Wynajmuje i sprzedaje piw -su#- 
j*9d*ych fabryk fortepiany, pianina, hrm oue 
* Waaole aa eetfwke lab na spłaty nawet dwa- 

stoniesięozae. Instrumenty używane od een 
^kjałżesyeh. Wystawc. obrazów. Wstę^ wolay.

Rozwiązanie Polskiej Ligi 
tfarodew?*.

dzienniki lwowskie donoszą.: 1
_ Narząd główny i wydział naczelny „Polskiej 
-g1 Narodowej" postanowił na posiedzeniu, 

Zbytem Unia 27 b. m., zwołać zebranie dele­
gatów towarzystwa na dzień 12 września 1914 
£•» t. j. w sobotę o godz. 6 w. w biurze przy ul. 
łyczakowskiej 1. 3 i postawie mu do uehwa- 
-enia wniosek oddania funduszów1, obrotowego 
^  kwocie 693 K 36 h i fundusz budowy domu 
^  kwocie 1.606 K. 3 h na cele Naczelnego Ko­
mitetu Narodowego, funduszu burs rzemieślni­
czych w kwocie 264 K 30 h Towarzystwu im. 
^ekerta, na budowy bursy, a resztę fun luszu 
^Pomocy młodzieży" Towarzystwu Bratnia po­
moc słuchaczów politechnik1 lwowskiej, jak i z 
Qwagi na to, że cele Towarzystwa wypełniają 
^  zupełności Naczelny Komiiet Narodowy i 
°fganizacye narodowe wniosek rozwiązania 
towarzystwa „Polskiej Ligi Narodowej".

Z  N a c ze ln e g o  Kom itetu 
< N a r o d o w e g o .
Nabożeństwo połowo gr-nizonu wojsk polskich 

w Kieloach, 
fRelacy_ naocznego świadka x Krakowa). 
Niezapomnianą chwdę przeżyłem przedwczoraj 

Przed poi. w Kielcach. Na placu Katedralnym 
między pałacem gubematorskim z jednej, pała- 
*em biskupim z drngiej strony stoją tysiące lu- 
*si. Na prześiicznym sztafażu katedry z białą 
“ l wonmcą, ustawiono olbrzymi ołtarz z obrazem 
®atki Buskiej Częstochowskiej. Naa obrazem 
rc-Piął białe skrzydła olbrzymi orzeł biały na 
ClBrvronem tle, a umyślnie sporządzony przez 
miejscowego artysty malarza. Jeszcze wyżej— 
J )aty, wielki krzyż z surowego drzewa. Ołtarz 

uie y  amarantowo-białych sztandarach naro-

Dar Wiel czkl.
Nadzw^czame posiedzenie Rady m'as!a Wie 

liczki odbył# się dnia 26 sierpnia 1914 r. Na 
wniosek burmistrza Franciszka Aywasa uchwala 
Rada miejska jednogłośnie wypłacić z funduszu 
miejskiego kwotę 20 000 koron na rzecz pol­
skiego skarbu wojennego, a mianowicie z ksią­
żeczki wkładkowej Powiatowej Kasy oszczęduo- 
ści w W'eliczce nr 21.544, opiewającej na kwotę 
44.320 koron.

Dar Rady powiatowej w Łańcucie.
RacŁa powiatowa w Łańcucie na posiedzeniu 

swem dnia 29 eieipnia br. jednomyślnie uchwa- 
Ua przyczynić się kwotą 50.000 komom na celo 
narodowe.

Równocześnie uehwtłono, ażeby autonomi­
czny powiat: Łańcut przydzielony został do
Sekcyi wschodniej i w tym celu upoważniono 
Prezydyum do poczynienia kroków.

Zarazem Rada powiatowa zatwierdziła do­
tychczasowy skład ^Ow Lataw-ugo komitetu 
narodowego", jac życzenie, ażeby za­
stępca pręzesa Rady powiatowej, p. Żardecki, 
zastępow^ał Reprezemtacyę powiatową w posie- 
dzeniacL komitetu powiatowego.

Rada gminna miasta Kęt na posiedzeniu w 
dniu 28 b. m., po patryotyczneon przemówieniu 
burmistrza KrzysztofoTskiego, ucb wabia je 
dnogłośnie ofżmwać Naczelnemu Komitetowi 
Narodowemu w Krakowie na Legiony Polskie 
dar w kwocie dwudziestu tysięcy koron.

Na „Legiony Polskie"
złożyli w administracyi „Nowej Reformy":

Oskarowie Schuppowie 50 K, ich kucharka Ju­
lia Kowalska 20 K i służąca Karolina Kawaler 10 toby my z nieb i  do śmierci nie ustąpili". Ale

Tu od samego rana- walczono do popołudnia 
ze zmiennem szczęściem. Wśród straszliwego 
ognia nieprzyjaciół szeregi nasze rie mogły po­
suwać się naprzód, dla braku wsparcia ze stro­
ny ai tyleryi. Artylerya nasza nie mogła bowiem 
nadążyć za piechotą wskutek piachów, w któ­
re zapadały nogi końskie i koła, Do wozu, któ­
ry w normalnych warunkach uciągnąć mógł je­
den koń, tu trzeba byłe czterech, a takiej no- 
czwómej ilości koni trudno było dostać. Do 
każdego działa więc, zamiast czterech, zaprzę­
gano po dziesięć kuni, a i to trzeba było jesz­
cze pod koła arn.at podkładać deski, aby koła 
nie grzęzły i w ten sposób zwolna posuwać się 
naprzód. Przez pierwsze też pięć godzin nasza 
armia w centrum walczyła bez artyleryi i do­
piero jej przybycie i wzięcie udziału w akcyi 
umożliwiło naszej piechocie stanowczy szturm 
nad wieczorem do pozycyj nieprzyjacielskich 
i zdobycie ich.

Tu, w tej gorącej sprawie pod Ziemianką, 
widziano kapitana 16 pułku obrony krajowej 
Slawika, jak w zapale bojowym wysunął się 
naprzód na czoło całego pułku z dobytą gołą 
szabla; stąd wielu rannych w tej bitwie mnie­
mało, ze zginął, rozumując, że skoro oni, któ­
rzy byli dalej, zostali ranni, kapitan, który 
wysunął się naprzód, puść musiał. Wieść ta, na 
szczęście, okazała się mylną i dzielny kapitan 
nie tylko pozostał żyw, ale odrazu na placu bi­
twy awansował na majora.

Tu też, jak i w wielu innych epizodach bi­
twy można było zauważyć szczególne zacho­
wanie się rosyjskich żołnierzy. Leżąc w swo­

ich  okopach strzelają oni bezustannie, bardzo 
jjednak źle, gdyż prawie nie celując. Pie­
chota nasza „szwannlinią" bezustannie posu- 

jwa się naprzód, coraz przypadając do ziemi 
j za przypadkowymi „oekunkami", a potem 
;chyłkiem podbiegając na kilkadziesiąt kroków 
na dany rozkaz oficerów.

W pewTiym momencie ogień Rosyan ustaje. 
Wtedy nasi, sądząc, że juz tamtym wyszły na­
boje, zrywają się i gęstymi szeregami szybko 
biegną naprzód do ataku. Naraz, gdy od szań­
ców- rosyjskich dzieli ich już tylko jakie pięć­
dziesiąt kroków, grznii ze strony Rosyan stra­
szliwa salwa, od której masa naszych nada. 
Bezpośrednio potem ukazują się ze swoich o- 
kopów żołnierze rosyjscy, rzucając karabiny i 
wy wiesza. 40 białe chorągwie. Okazuje się, że 
wystrzelili oni ostatnie naboje... Lecz wtedy 
ze strony naszych żołnierzy niema już dla nich 
nnłos; erdzia; mimo poddania się, padają Ro- 
syanie ofiarami własnego podstępu. Wogóle w 
walkach w Lubelskiem rosyjska piechota pra­
wie ani razu nie przyjęła walki na bagnety.

W całym szeregu starć arnńa rosyjska po­
nosiła największe straty w tym właśnie ostat­
nim momencie bitwy. W czasie walki od ognia 
karabinowego ginęło ich stosunkowo niewielu, 
poniewraż dobrze są ukryci w swych głębokich 
okopach. Spustoszeme szerzyły wśród, nich 
tylko strzały naszej artyleryi, gdzie ona wcho­
dziła w grę. T ecz po szturmie na bagnety, po­
mimo, z* walki na nie przyjmowali, ginęli ma­
sowo bądź od ciosów bagnetem i kolbą, badź 
od strzałów karabinowych. Odsetek Rosyan 
zabitych jest większy aniżeli żołnierzy naszych.

Okopy rosyjskiej piechoty nie są sypane 
tymczasowo, bylejak. Są to okopy znakomite, 
rowy głębokie az po szyję, z przodu zasłonięte 
wałem, złożonym z kilku -warstw nanrzemian 
słomy lub siana z gliną i piaskiem. Wał ten 
jest tak twardy i oporny, że go kula karabino­
wa nie przebija. „Ach. gdvby my mieli takie 
dekunki — mówi z westchnieniem jakby pe­
wnej zazdrości jeden z naszych rannych —

K; Karol Schmagei 4 K 60 h, Eug. Stanochówna i żołnierz rosyjski, wedle zgodnych twierdzeń,

Ż o ł n i e r z  F o s y f s M l .
Wiedeń, 1 września.

W „N. Fr. Presse" zamieszcza korespondent 
wojenny tego pisma, Roda Roda, znajdujący 
się na północnym terenie wojny, swoje wraże­
nia z dotychczasowych walk we wschodniej 
Galicyi. Pisze on:

„Rosyjski infanterzysta nie stracił swojej 
dawnej wytrwałości. Fryderyk Wielki skar­
żył się raz, że rosyjskiego grenadyera trzeba 
najprzód zastrzelić, a potem jeszcze przewró­
cić. Nasi żołnierze czynią to samo doświad­
czenie, gdy, raz odparłszy z trudem nieprzyja­
ciela, po kiótkim marszu naprzód znajdują go 
w nowych okopach i walka wczorajsza, one- 
gdajoza zaczyna się na nowo. Francuz idzie 
do bitwy pełen ognistego zapału, atakuje 
wściekle — ale pobity, ucieka na łeb na szyję

nie wraca już tak rychło. Rosyjski żołnierz 
idzie naprzeciw nieprzyjaciela obojętnie i 
przyjmuje zarówno zwycięstwo jak klęskę ja­
ko dopust Boży. Zwycięstwo nie upaja go. 
ale klęska nie wyprowadza go z równowagi. 
Za czaćw pokoju przyzwyczajony do cierpli­
wości, jest cierpliwym i w wojnie. Letargicz- 
nie, powoli, niezrażony niepowodzeniem, bu­
duje swoje szańce, broni ich, daje się wypędzić 
i o parę rtaji buduje now-e. Ża każdą piędź 
ziemi musimy muzykowi krwią zapłacić.

„Zestawiłem krótk5 przegląd największych 
szesnastu bitew z rosyjskiej historyi wojennej, 
wyjąwszy te, w których obok Rosyan brali 
udział ich sprzymierzeńcy. Z zestawienia strat 
doniesionych w tych bitwrach przez Rosyan 
wypływa, jak ogromne straty może wytrzy­
mać rosyjskie wojsko. Liczba zabitych i ran- 
mrch po stronie rosyjskiej wynosiła w r. 1758 
w bitwie pod Zorndorfem podczas wojny sie­
dmioletniej 50%, 1807 w bitwie pod Frydlan- 
dem z Napoleonem 22%, 1812 pod Smoleń
skicm 10%, 1812 pod Borodinem 35%, 1829 
pod Kulewiezą z Turkami 9, 1831 pod Gro- 
chowem 13, pod Ostrołęką 14, 1854 nad Almą 
w czasie wojny krymskiej 17, w tej samej woj­
nie pod Inkermanein 24, nad Czernają 13, 1877 
pod Plewną (druga bitwa) 23, 1904 nad Jalu 8, 
pod Wafanku 7, pod Laojanem 11, nad Szaho 
21, 1905 pod Sandepu 12, pud Mukdenem 23 
procent. Przeciętna cyfra strat rosyjskich w 
tych bitwrach wynosiła 18%, Ł j. o wiele wię­
cej, niż przeciętna cyfra strat w bitwach roku 
1870/71, która wynosiła 12.5 procent.

„Z tych siedmnsstu wielkich bitew Rosya- 
nie wygrali tylko trzy: pod Kulewiezą prze­
ciw Turkom i pod Grochowem i Ostrołęką z 
Polakami, wre wszystkich innych ulegli w star­
ciu z Prusakami, Francuzami, Anglikami, Tur­
kami, Piemontczykami, Japończykami, jednem 
słowem przeciw każdemu dobrze zorganizowa­
nemu przeciwnikowi. Już dziś możemy do po­
wyższego zestawienia dodać także bitwę pod 
Kraśnikiem."

„Kolosalny sukces Niemców między Metzem 
a Wogezami, jakkolwiek połączony z wielu 
stratami, mógł być jednak weywałczony w kró­
tkim czasie, gdyż rozchodziło się tu o przeci­
wnika z europejskiomi nerwami.

W  biiwic pod Lwowom jednak, która obe­
cnie szaleje, stoją naprzeciw siebie wojska mi­
lionowe, od Wisły 00 Dniestr i będą -walczyły 
aż do osta+niego tchu. Jest to bezprzykładna 
walka tytanów".

Nr. 377

Rzym. „Corrie/a dTtalia* donosi: Pppiescy 
nistrze ceremonii wydali wszelkie zł rządzenia 
vr sprawto ceremoniału przy zamknięciu eoa- 
clave. Marszałek eonclave książę Higi Albani 
i gubernator msg- Misciattelli udadzą się ze 
swemi świtomi do kaplicy sykstyńskiej, aby‘ 
przed kolłegium świętem złożyć rrzysiegę. Nu- 
i-tępnie oaprow&aza kardynałów do cel, poczem 
prefekt ceremonii wezwie wszystkich prałatćt 
i dygnitarzy, którzy nie biorą udziału w eon* 
cl&ve, do usunięcia się. — Bezpośrednio potem 
dzwon Da podwórzn św Damazego da znak do 
zamknięcia conclaye. Następnie zostauie stwier­
dzone zamknięcie wewnętrzne i zewnętrzne eon* 
claye i spiseny zostanie o tern akt notaryalny.

Rzym. Podtzas mszy iw. De Spiritu Sancto 
w Kaplicy paniińskiej sekretarz biewiarza msgr 
Galii wygłosił kazanie: „De eligenuo summo 
poD 'ifice“ , polecając kardynałom aby dokonali 
szybko w yboru  i zdecydowali się n» wybór nań 
godniejszego Po mszy św. kardynałowie odbyli 
krótkie zebranie, poczem ndali się do domów. 
Pe południu  puwraea ą do Watykanu i o godz. 5 
udadzą się do conciaye.

Marszałek conclaye Higi Altiani rano onjął 
urząd. Przyjął on oficerów przybocznej gwardyi 
p#pi«kiej, która przybyła w mundurach galo 
wych. Jako pierwszego przyjął pułkownita gwar- 
dyi szwajcarskiej Eeponda.

Bouift! nłemieciia w paMu.
(T»I r V Biura koresp.j

Londyn, 1 września, 
(Via Berlin.) Jak biuro Reutera donosi z 

Paryża, niemiecki aeroplan przeleciał wczoraj 
po południu nad Paryżem i rzucił bombę, któ­
ra me wyrządziła jednał żadnej szirudy.

Payżj 1 września. 
(Dnia 30 srerpnia. Via Rzym.) Agencya 

Hałasa donosi.
Niemiecki aparai letniczy, który przeszy­

to wał wczoraj nad Paryżem w wysokości 2 000 
metrów okoio godziny 1.30 po południu, rzu­
cił bombę, która spadła na ulicy Retecolletes 
w pobliża szpitala wojskowego Saint Martin. 
Dwie kobiety odniosły ciężkie zranienia.

Z aparatu rzucono chorągiew o barwach nie­
mieckich wrar z listem porucznika, w którym 
powiedzianem jest, że armia niemiecka stoi 
przed bramami Paryża. list kończy się sło­
wami; „Nie pozestało wam nic innego, jak pod­
dać się."

6 K 30 h, mr. H. Nowak 20 K, Weissinan Wil­
helm 50 K, Walenty Szczepanik 1 K 40 h, Wikto- 
rya Małota, służąca, 2 K, gmina Monowice wraz 
ze strażą pożarną 100 K, Józef Wiśniewski 13 K 
50 h zebrane w restauracyi kolejowej w Szczako­
wej, uczenica Aurelia Łempicka uskładane 10 K, 
Maurycy Goldberg z Czajek 20 K, Broncia Gold-

ultrywa się w takim okopie z głową, wystawa 
tylko karabin i bije, bije z niego na ślepo, aż 
mu wyjdą naboje, poczem przy zbliżaniu się 
naszych rzuca broń i poddaje się.

Charakterystyczną jest rzeczą dla strategii 
rosyjskiej w tych walkach przyjęty przez Ro­
syan system, że podczas gdy armia rosyjska

berg swe oszczędności 4 K, artylerzyści forteczni bije się np. pod Kraśnikiem, o jakie 10 kilo-
1 marynarze z Brioni Minore: J. Klob, M. Koszy- 
ca, M. Stankiewicz, B. Schwarz, A. Skałkowski, 
W. Wójcik, Luśniak, K. Wiliński, W. Kowalski, 
J Czyrniański i I. Reiser raz,em 50 K; Stefan 
Józef Bartmański 20 K, J. Tereszkiewdcz 10 K, 
młodzi Skotniccy od siebie i zebrane od ludu 
wiejskiego 27 K 18 h, Marylka Stobiecka 2 K, 
Tadzio Stobiecki 3 K, Staś Stobiecki 5 K, Ste­
fan Stobiecki 100 K, Ferdynand Sołtysek 20 K, 
Maślakiewicz 10 K, dr Jan Magiera 20 K, Adaś 
Magiera 5 K 50 h, Jerzy i Włodzimierz Dlugoszew- 
scy oraz Staś Mikuszewski 3 K 50 h, Jan, Wła­
dysław i Adam Stupniccy 15 K, J. K. 2 K 90 h, 
Wanda Suesserówna i Erwin Suesser 10 K, S. P. 
3 K, Stanisław i Karolina Markwiczyńscy 20 K. 
Jadwiga Michalska 15 K, Adamowie Kłeczków 
scy 50 K, Antonina Tabisz 4 K, Józef Kowal­
czyk 100 K, Mina Foedrich 3 K, Zofia Foedricli
2 K, J. G. 12 K 15 h, Apolinary Cybulski 20 K, 
Filip Aleksandrowicz 25 R, N. N. 70 K zebrane 
na weselu p. Edwarda Pietronia, Czesławowi Zo- 
brzyccy 10 K zamiast kwiatów dla ś. p. N. Lan 
gowej.

w > trn  w  Ł u M f l s I f m
Coraz to nowi napływają do Krakowa ranni 

z straszliwych, zaciętych walk w Lubelskiem. 
Walki te, znane nam tylko jako dwie bitwy — 
poa Kraśnikiem i Niedrzwicą Dużą — składar 
ją się właściwie z szeregu bitew, mniejszych 
starć, potyczek forpoczt, utarczek podjazdo­
wych — wśród których powoli posuwa się na­
przód armia auslryacka za cofającenu się ro­
sy jskiemi wojskami. Teraz, gdy do Krakowa 
przybyli już także ranni z drugiego okresu 
tych walk, zakończonego czwartkowem zwy­
cięstwem pod Niedrz wicą, z opowiadań ich wy­
pływa mnóstwo szczegółów, charakterku ia- 

cych zarówno te walki, jak strategię, stosowa­
ną przez Rosyan.

Odrazu po przebyciu za Sanuomierzem przez 
wojska nasze gramey rosyjskiej at-zęiir [«; u- 
tarczki z przedniemi strażami woj::k osyjskich 
i podjazdami kozackimi. Utarczki te ri-wały 
przez dwa dni, aż na trzeci dzień gorące i po­
ważniejsze już wałki zaczęło nasze centrum nie­
daleko Kraśnika, gdzie też los bit y  wła “iwie 
się rozstrzygnął za spiawą przedewszystkiem 
walecznych pułków polsŁ ich kornusu Krakow­
skiego. Pułki te też wzięły pierwszy -wielki 
chrzest bojowy w gorącej batalii pod wsią Zie­
mianką przed Kraśnikiem.

metrów za jej pozycyami w tyle chłopi, powo­
łani jako pospolite ruszenie, sypią już, nowe 
okopy — te znakomite „dekunki", o jakich 
wyżej była mowa. To przezorne zabezpiecza­
nie tyłów jest bardzo mądre, wnływa jednak, 
jak widać z rezultatów, demoralizująco na-żoł­
nierzy. Świadomość, że tam w tyle znajdują 
się nowe bezpieczne ukrycia, dalekie od nie­
przyjaciela, działa na jego psychiko tak. że w 
każdej chwili jest gotów cofnąć się, gdy wy­
raźniejsze bezpośrednie niebezpieczeństwo zaj­
rzy mu w oczy. Tak -zięc armia rosyjska znaj­
duje się właściwie w ciągłym odwrocie, na­
wet podczas bitwy Może być jednak takż.e, że 
to powolne cofanie się, wśród walk, jest z gó­
ry powziętym zamiarem kierownictwa rosyj­
skiego.

D ugim demorabzującym żołnierzy losyj- 
skich czynnikiem jest i tu objawiające się złe 
jego zaopatrzenie. Rosyanle nie jedzą po kil­
ka dru. Kasi ranni opowiadają o wypadku, kie­
dy czterdziestu żołnierzy piechoty rosyjskiej 
zbliżyło się do naszego oddziału, zdaluka da­
jąc znać, że się poddają. A gdy nasi nadeszli, 
demonstracyjnie sami łamali Bwoje karabiny, 
uderzając niemi o pnie sosen, wołając, że trzy 
dni nic nie jedli i prosząc o pożywienie. W ta­
kich warunkach żołnierz bić Bię nie może, 
zwłaszcza gdy już z gory ochoty do wojny nie 
miał i żaden zapał go nie ponosi.

Nic dziwnego zresztą, że rosyjska armia nie 
ma co jeść, skoro intendantura źle funkuyonu- 
je, a okolica nic jej dać nie może. Okolica, w 
której toczą się walki, jest zupełnie zniszczona. 
Wsie, przez któro przechodziły nasze wojska, 
wszystkie spalone, a nocami na wszystkie stro­
ny widać było nowe pożary.

Kozacy chętnie także k ^ ją  się po lasach, 
wobec tego, że teren jest pagórkowaty i lesi­
sty. Gdy podiug dawanych stamtąd strzałów 
karabinowych nasi wykryją tam kozaków, na­
tychmiast kierowany jest ogień artyleryi 
Ód szrapneli i granatów zapalają się nietylko 
chałupy : stodoły, ale także drzewa w lasach.

Okropny był widok noboiowiska po takiej 
zaciętej bitwie, gdy nieprzyjaciel się cofnął. 
Jak daleko okiem sięgnąć, stosy poległych 
ciał Wśród nich uwijają się sanitaryusze, wy­
szukujący tych rannych, których nie zdążyli 
opatrzeć jeszcze podczas walki. Potem nastę­
puje chowanie zabitych - pionierzy wykopują 
jeden wielki wspólny dół, w którym chowają 
zwłoki poległych.

W a i& fl w L o s f s Ss .
Wiedeń, 31 sierpnia.

„N. Fr. Presse" donosi według „Yossische 
Z tg." o walkach w I,ouvain:

W poniedziałek panował w mieście spokój. 
Obywatele i żołnierze obcowrali z sobą w zu­
pełnie pokojowem usposobieniu. We wtorek 
popołudniu załoga Antwerpii przedsięwzięła 
wycieczkę i całe wojsko niemieckie maszero­
wało z Louvain w kierunku Antwerpii, aby 0- 
deprzeć nieprzyjaciela. Gdy draga grupa szta­
bu korpuśnego miała już opuścić rynek, ze 
wszystkich okien i dachów rozpoczął się mor­
derczy ogień. Padło zaraz na rynku pięciu nie­
mieckich oficerów, tak samo działo się na 
wszystkich ulicach, gdzie się znajdowały woj 
ska niemieckie. Zwłaszcza żołnierze, którzy 
nie przeczuwając niczego, zasiedli byli przed 
kawiarniami koło dworca kolejowego, znaleźli 
się w rozpaczliwej sytuacji.

Wywiązała się straszliwa walka uliczna. Aż 
do środy popołudnia ostrzeliwali Belgijczycy 
zajeżdżające ' pociągi.' Nawet księża belgijscy 
brali udział w tej walce. Dwóch księży, którzy 
roznosili naboje, rozstrzelano.

Od ognia artyleryjskiego zapalił sie rezer- 
woar benzyny, powstał stąd ,.-ozar, który się 
przerzucił na domy miasta. Także w inuycli 
częściach miasta wybuchły pożary. We orodę 
popołudniu większa część miasta tudzież 
przedmieście północne stały w płomieniach.

Napad Belgijczyków w Louvaiu był dobrze 
przygotowany i stał zapewne w związku z wy­
cieczką załogi antwerpskiej, gdyż na stąpił nie­
mal równocześnie.

O losie eamej wycieczka z Antwerpii, warto 
jeszcze dedać za „Amstirdamer Handeteblaad" 
następujące szczegóły:

Pod osobistom kierownictwem króla Alberta 
wyruszyła silna belgijska armia na południe 
od Mechen, aby wojsko niemieckie, stojące 
pod Viiv'ordc, odrzucić na południe. Niemcom 
udało się zwabić Belgijczyków do Vilcordc, 
gdzie stały główne siły niemieckie. Gdy Bei 
g„jczycy zbliżyli się >uż dostaiocznie, Niemcy 
nagle się zatrzymali. TTtryte w łesio świeże 
wojska ruszyły na belgijską flankę. Według 
wezemuch prawidea (sztuki wojennej, wzięto 
Belgijczyków w trzy mordercze ognie. Atak ich 
skończył się ogólnym krzykiem. Sauve qui 
peni! (niech się ratuje, kto może).

CON CLAtfE.
(leL c. k. Biura Koresp.) J

Rzym. O godz. 9 rano bawiący w Rzymm 
kardyniŁwie u iaii się do Watysanu zebrali 
się w sali Regia, gdzie pwardya szwajcarska 
i gwarćya zamkowa w mnnduracł galowych 
pełniły służbę honorową. Kardynał Ferrats ce­

browa! o godz. 10 przed południem w kapiicy 
sykstyńskiej mszę 4w. do Ducha św. Obecnych 
było 53 kardynałów. Szwajcarska gwardva przy­
boczna w mundurach galowych pełniła służbę.

Telefoniczne I tekircflune
s ls ta ftl c. k. Biura koresp.

z aria 1 września.
Przeniesienie siećLiby rządu ho Boraeaux 

Berlin, 29 sieupnia.
W Paryżu rozważają kwestyę przeriesienia 

siedziby rządu na wypadek zbliżenia się wojsk 
niemieckich do Bordeaux.
Odznaczenie żołnierzy niemieckich z oddziału 

w Skutari.
ś

Serajewo. Komendant armii, generał zbroj- 
mistrz Potiorek, na mocy utrzymanego od mo­
narchy upoważnienia nadał szeregowi żołnio 
rzy z niemieckiego oddziału ze Skutari odzna­
czenia za ich waleczne zachowanie się w ohL- 
czu nieprzyjaciela.

Ustąpienie ks. Wieda.
Rzym. „Tribuna" donosi z Bar: pod datą 30 

b. m.: Wed big nadeszłycb tu wiadomości, no- 
twierdza się, że ks. Wied zamierza opuścić 
Duna-roo na pokładzie okrętu Mkarata..

Odpowiedzią aj reduktor i wydawca:

$r*fcStX  K © « © p M s k l .

(Artykuły w ty»H dziale nie pouhohzą od 
Kdakcyi.)

Dr Alfred Bergmar*
emerytowsoiy etarszy lekarz powiatowy 

urodzony w r. 1848.
zira ł dnia 31 •lerpnia 1914 r. po długich, 

ciężkich cierpieniach.
Stroskana radlina tap ras^a na o b r z ę d  p 0- 

g r a e b c-w y, ktdry się o d o ę iio  w e  ś r o d ę  

d n i a  8  w r s r f n i a  o godzinie 1 2  w po* 

Indii* a do a  a przeipogrzebuwego na omen- 
tar* izrae llck i.

 -------
Osobnych aawiadouiUń nie rozsyła  się.
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Prywatne ginmazyuir. realne im. ks. St. Ko­
narskiego, utrzymywane przez XX. Pijarów w 
Rakowicach, 1 ozpoczvna regularną naukę dnii 
9 września. Wpisy uczniów na rok szkolny 
1914/15 rozpoczną się dnia 1 września br.

Zakład liczy klas sześć, połączony jest z in­
ternatem i ma prawa szkół publicznych.

a j y l b o  t y c h  p a l a c z y  p a p l e p o c ó w ,  Ł t ó p f l t y  r m n u i  w s ^ I m d  a i L p o w I a  © Lu?t*Łk,» & o £ s l «  3 i n U  ^  ■* *1 b a i e  r>2 y  ® l q o e j  w jt4 U U u b c u

r O D IA N O  OLJ7B S P B 0 S&3LET13 — M &JDI&OEZBE&I, Ł U &  M&JŁBFS&B!
I  jo»L«riu# u ,U r _ BKbwAf tbt&l* ta* £ IłlbuPU U> są w gaag ■. s lunriskfę a
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1  p c k ó j
kuchnia i przedp. zaraz <fo wyna­
jęcia. Siemiradzkiego 9. 6293 1 2

50 litrów mleka
potrzeba stale, codziennie. Oferty 
tylko listowne przyjmuje Admim- 
stracya „N. Reformy" pod: Pen­
s jon a t 2. 6292 1 3

Doszukują starszego petfa- 
™ g o g a  do przygotowania 2 u- 
czni do klasy drugiej i trzeciej g i­
mnazjum reainego. — Zgtoszenia: 
Zarząd dóbr Lustna, poczta Swo­

szow ice. 6294 1 2

K i b I c s — K r a k ó w
Komunikacya codzienna.

Ekwipaż wychodzi 
Kielo-RyDek u godz. 2 po południu, 
Krakowa-Rynea Kleparski o godz. 
2 po południu.
Cena biletu rb. 2-50. 6291

D o s a d y  jakiejkolwiek poszrkuję. 
•  Mana egz. z rachunkowości i on- 
chaiteryi, piszę i powielam na ma­
szynie. — Zgłoszenia pod „4 5 1 “  
przyjmuje Adm. „Nowej Reformy*.

6276 2 3

2 studentów
lub 2 panienki przyjmie bez­
dzietne inteligentne małżeństwo na 
mieszkanie, osobny dnzy pokój, for­
tepian, opieka troskliwa. Ul. Piotra 
Michałowskiego 16, II p. 6265 2 3

B szitescan ls
stróżów k-mienicznych poleca Biu­
ro Filipa, Floryańska 44. 6258 2 3

SFancelaryą adwokacką 
Era Zelia prowadzi za­

stępczo, ustanowiony nchwałą 
rzby adw. suostytnt, adwokat 
Di Szymon Feidtlum 6289

w  K ra k o y /is , p y s j  nl. 
św , J au s  3 ; II p .

W pmwatnem msslism

G i m n a z y u m
r e a l n e m

prsl Slaaislawa Im flm
(w  iL a n o w ie , R ynek  17,1

rozpocznie się nauka dnia 
10 września b. r.

Zakład posiada prawa 
szkół publicznych.

6236 3 6
TCL_

P o k o J ©
■meblowane, z całem utrzymaniem 
lub bez, na krótszy lab dłuższy po­
byt, do wynajęcia. Ul. SoDieskiego 
1. 16 c, II piętro. 6284 1 0

i szycia sukien d.mskich wyu­
czam najdokładniej i najtaniej na­
wet Panie zupełnie z szyciem nie- 
obeznane. — Kurs ooejmuje: ryso 
wanie, modelowanie i teoryę, na 
stępnie naukę Biycia. — Wykonuję 
również wszelkie formy. — Na żą 
danie krój bielizny. -  „J ó ze fin a " , 
ul. Sługa l. 17, I p., oliuyna.

6243 1 2

Ł e k ^ y J
języka francuskiego, niemieckiego 
i konwersacyi udziela się po b. przy­
stępnej cenie. Również lekcje zbio- 
lewe. — Ulica Sobieskiego 1. 16 e, 
II piętro. 6285 1 0

Kapustę kiszoną
tegoroczną, poleca fabry­
k i 3 srwkckżejiO, E ryków , 
K row odrza. 6286 i 6

Ud z ie la  się lekeyj gry na forte­
pianie z bardzo korzystnym re- 

in'tatem — szczególnie dla począ­
tkujących — oraz przygotowuje się 
do egze ninów z k.as gimnazjal­
nych Wiadomość: ul. Szlak 1. 19, 
II piętro na prawo (między gadzi­
ną 4 ‘ a 6). 6282 i  2

Mwuzmh
zaraz, Wolska 38,

I p., 2 pokoje, łazienka, z przy- 
ległościami.

II p., 2 pokoje, łazienka, z przy-
ległościa mi. 6288

III p., pracownia malarska.

7C C 8 3  sżs 8 S .S iQ  K

do nlokdiDaiila
w całości lub częściowo, na zu­
pełnie pewne hipoteki (domy 
w Krakowie lub dobra tabu­
larne w zachodniej Gnlicyi). 
Zgłoszenia tylko listowne z po­
daniem wykazu hipotecznego 
pod adresem: Admioistracya 
„N. Reformy" dla EJsIłi.

6290 1 4

Filipowa, przeprowadziła sie na ul. 
Długą 47. 6271' 2 3

Kto
c h c e  m i e ć  b i a ł e  
i  z d r o j e  z ę b y ,

b ęd zie  u ży w a ć ty lk o
„Kreci perłowy** 
•Jana Itinatowicza
Tub? Kremu perłowego 
5 0  halerzy. 349019 o

2  p © t o j ©
przedp. i kuchnia, na U piętrze, 
. oficynie, ta ra z  do wynajęcia. 

Łoozowska 6. 6230 3 3

A s y s te n t farranęyi
rutynowany, przyjmie posadę stałą 
lub zastępstwo zaraz lub później 
Zgłoszenia: „Uh. S. harmacya" przyj­
muje Adm. „N. Reformy1*. 3240 3 3

C h ł o p ie c
zamiejscowy z ukończoną drugą 
gimnazjalną Inb trzecią wydziało­
wą, zLajdzie umieszczenie w hur­
tów nym nandln win pod tirmą 
J. Federowicz. w Krakowie.

6206 3 3

J^róblanka, znu-ąca trochę k 
® wierzrznę, i mogąca udzie

kra-
dzielać

początków muzyki, poszukuje posa­
dy. Zgroszonia: ui. Lenartowicza 3, 
III p., zj list. W.: Jurczykiewicta. 

6275 2 3

EzM q prosi*!
(lopóki zapas starczy, sprze­

daje 6217 3 4

„ ! .a ! :f o i“ ,  j L Kanasłirka 15.
Ż zz jzn a  inteligentny, lat 30, 

■”  szuka jakiejkolwiek posady 
portyera, magazyniera, lokaja etc. 
Zgłoszenia: Piotr Wojtas, Nowy
Sącz ul. Kraszewgkiego(Załupińczej. 

627$ 2 4

Tś n ie 1 spaholtie
i r i g l s s e  p o b y t u

S A B  M a  psiisyonat
Wilia Wawel

6118 8 8

Wszelkie próby nie zawiodły! Śmia­
ło też można powiedzieć, źe pierwsze 
miejsce w nowoczesnej kosmetyce 
4511 wyrobił subie 26 30

s •mm
jako niezawodny środek orzeciwko 
łupieżom i wypadaniu włosów. Dowo­
dem tego stale zwiększające się 
wzięcie i liczne uznania. Wszędzie 
do naoycia w pakieiacn po 25 hal.

pokoje od 3'50 K wzwyż z oświetleniem 
elektrycznem.............................Anto-Garage

h  l a  c a r t e  - -  -  - -  o d  1 2  d o  3 .
Obiady couvert po 350 i 4'50 K wzwyż

K A W I A R N I A  i  j c U & I I S f S N I A
3 Bilardy — Pisma krajowe i zagraniczne 
Lokal otwarty do godziny 1-szej w nocy.

: :  S k ł a d  w i n  h a r t o w n y  1 c z ę ś c i o w y .  : :
5095 29 0

» ♦ » » » ♦♦»»♦<>»<>-><<->
X 4

i C&ntr&ina flfe c za rs iia
A rc . Fryderyka w  Cieszynie

p o le c a  P  T. K u p c o m  i I ia n d lom  d e lik a ­
tesów :

I-a  ser  G r o y e r  w  k r ę g a c h  w a g i o d  27— 30
kg., p o  K  1’80 za  kg., |

z n a k o m ity  se r  d e s e r o w y  w k r ę g a c h  o d  £ 
4 — 5 kg., p o  K  2 4 0  za  kg. f

C en y  r o z u m ie  s ię  lo c o  C ieszyn . —  W y - i
sy tk a  za  p o b ra n ie m . 6287 1 2  f

»■»♦ ♦»♦❖•»<><»♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ » - »  > » ♦ ♦ ♦ » «  >4

U r o d a  ® l o s :o  j  i m ®  n i l  l o s r t o !
Piękną cerę można mieć przy użycia K r e m l 21 V e -  
5 5 U S  usuwającego PkECrl-, plamy, opaleniznę i liszaje, 
oraz P o d r ą  V e n ? I S  dla pań, nieszkodliwego, sub­
telnie i delikatnie przylegającego do twarzy. Poleca 
laboratoryum G ó r s k i e g o  w ¥ V a r § z a w i e .  
Główny skład w Drogueryi Magistrów farmacyi J. HA­

NAKA i Sp., Kraków, Szewska 5.
Krem fenus i  słoik 1 K 50 h i 2 K 50 h. Pudor Venas pudełeczko 4 40 h 

80 h, K 1-50 i 2 K 20 h, 5471 9 10

P o p i e r a j m y  p r z e t j i y s l  S fr a jo w y l

W Y R  O  B

W G A L I C Y J S K I  i!K,

i konwersacyi udziela rutyno­
wana nauczycielka. Kraków, 
ul. św. Jana 26, I p. eieo u  o

z ciężarowy
na ligary i deski, bryczka na 
1 konia z dwoma siedzeniami, 
wolant i chomonto na 1 ko­
nia — wszystko w dobrym 
stanie — do sprzedania. Oli- 
ca św. Krzyża 1, u dozorcy.

6175 2 2

M ł o d y
:o a i f  „ h a n d low y  z pi akty­
ną piwniczną obeznany, znajdzie 

natychmiast umieszczenie w domu 
handlowym u d  firmą J. F ed e ro ­
w icz  W Hz-aKOWid. 6268 2 3

H a  ś l u b y
chrzty, polowania, wycieczki, wynaj­
muje samochody i powozy. — Piotr 
Guzikowski. Groble 5. Telefon 3i>6. 

3916 31 0

Dwia panienki
uczęszczające de szkół, znajda umie­
szczenie. Osobny pokój, sumionna 
opieka. Wiadomość- Nowakiewiczo- 
wa. ul. Długa 31. 6972 2 3

s iia l  w e r s y  f e t a
izrael., inteligentna, skromna, szu­
ka guwerneiA na wsi lub w mie 
ście, albo iDnego zajęcia, biurowego 
l. t. p. — Zgłoszenia przyjmuje, 
wyjaśnień udziela Antonina Salo­
monowa, Kraków, Szczepańska 9. 

6231 3 3

TOW AKC Ol W TH. ZAR n Ę -.IO  _____

M A R K A

OCHROfNfNA
iill HiiFABRYKA W 5K01.ŁM

Żądajmy w handlach i tra­
fikach tylko zapalbk wyrobu 

galicyjskiego!

bó75 4 O

Najlepsze zapałki szwedzkie 
wszędzie do nabycia!

Walka z  gruźlicą!
Stowarzyszenie galicyjskich drukarzy we Lwowie wy­

dało seryę, składającą się z 10 sztuk, pięknie kolorowanych 
huculskich kart widokowych pendzls znanego artysty-malarza 
I. Tr n s z a :  (Wodospad Prutu, Chłopiec huculski. Kapliwiec, 
Dziecko huculskie, Widok z Diłka, Kamień Dobosza, Hucnli 
trębici, Widok z Jamny) i D, O l a ó s k i e g o  (Dom zdrowia 
irukarzy w Mikuliczynie, Cerkiew w Mikuliczynie).

C«ra jedrej seryi t y l K O

1 korona!
Przy odbiorze większej ilości odpowiedni rabat.
Czysty dochód ze sprzedaży przeznaczony na sanato- 

lyum pieisiowo chorych drukarzy w Mikuliczynie.
Zamówienia i pieniądze uprasza się posyłać pod adre­

sem sekretarza Stowaizyszenia: 5873 13 o
P. Buniak, Lwóu, ul. Skrzyńskiego 14, 210.

(Galicy t, Austrya).

RZĄDOWO UPRAWNIONA
Szkoła Bnchalteryi i Racmmkowości państwowej

STA^SLAWA BURNATOWICZA
w  K rak ow ie , u llcu  r io ry a ń r ' ;a 55 - - - - T e le lo a  2113
wyucza rachunkowości państwowej, bnchalteryi kupieckiej, ko- 
reBpondencyi handlowej, rachunków kupieckich, pr« wa wekslo­
wego, nauki o handlu eto. i przygotowuje do egzaminów, skła­
danych w Namiestnictwie i w AkaUtmn hand >w .j. M ow e kn rsa  
10 w rze& nia b .r .  Wpisy codziennie od 9— 1 i od 3—7 po południu 
w Binrzo bnchaiteryjncm. S zk o ła  p isa n ia  n a  m aszyn ach .

6041 10 10

1 4 r * i k d ^  -  -  J a g i i i i E e m k a  1 0
Telefonu Nr 401

u :  w y k e n t t f a  w s i e l k i ©  r o l i & t y  
w  z & k i e s  d r u k a r s t w a  s  c h o d z ą c ą .

■  a a

Rządowo uptawnlona

fafiryka wfifl min. nlmnti i s p e c y a l n y c b  leczniczych.
pod flhmą

K J W K W K I i
p r z y  u l .  ś w .  G e r t r u d y  p o d  Np .  4

wyrabia ped kcntiolą korni yi Prłemysło-rsj Tow. Lek. Kralt. poiaoona 
srzai c ii  1'aw,

w o d y *  s s i i a e r a l i J .0  t{S Ł t i a c z si©
odpowiadające składem chemicznym w idom:Biu£N8Sj.n*i, ttESSHU- 
BI KRSKIFJ, SlfiLTKRSFILJ, "1JHY. MARYENBADZKIEJ, HOM- 

BURG, KiaSLNGEN, tudzież

s p e c y a ł i s ©  U  c z s s i c z e  23134 o
jak: litową, *Tomową, jodową, żelazista, iiwaśną,orzz w o d y  l e t z n l c z e  

n o r m a l n e  s pizepUn I V o f .  J u w o r s k l e i e .
Sprrećaż cząstkowa w zptekacb 1 droąireryacn. Cennló na żąiunls franco.

w  Zakopaneni, ul. Sienkisw ic?a
r o z p o c z y n a  z d n ie m  5 w rz e śn ia  le k c y e  z b io ­
r o w e  w  za k res ie  k la s  w s tę p n y c h  i I — V I  kl.

s z k ó ł średn ich . 6246 3 3
N a żą d a n ie  p r o s p e k t y  s z k o ły  i in tern a tu .

j j
f” l  LwuJw, ul. Szajnochy, róg Sykstuskiej. L w ó w . O

Komfort. — Ceny umiarkowane. — Najelegantsza — 
krwiarnia i restauracja. 2824 70 0 L J

P r y w a t n e  g i m n a z y n m  ż e ń s k i e

I m .  k r ć i G w s j  J a d w i g i
w  P a ł a c u  S p i 3 4

z prawami szkół rządowych (cd lal 9-ciu).
Wpisy na rok szkolny 1914/15 odbywać się będą do 30 
czerwca codziennie od godz. 11— 1 przed południem, a od 
30 sierpnia do 2 września od godziny 11— 12 i od 4—5. 
Egzamina wstępne do I Klasy w dniach 16 i 23 czerwca 
i wyjątkowo dnia 5 września o godz. 3 po poł. 4900 7 7

i i t ó ś s s  ćzseciecwlifJa jw iększy  
■wybór

w różnych gatunkach, poleca po najtańszych 
cenach. Jedj ny skład wózków dziecięcych wła­

snego wyrobu. 5601 8 O

J ,  B e t o m ,  t t w ,  R s jifó a łl
Cenniki nu zadanie.

.THE GRESPM1
T w .  ubezpieczeń na życie w LsudyniB.

Założone w roku 1848.
Wypłacono ubezjćeczonym 700,036.000 S.

Aktywa Towarzystwa K 254,326.705-62. 
Korzystne taryfy. Liberalne warunki ubezpieczeń.

Nadzwyczaj korzystne warunki przy policach gwarancyjnych. — Różne 
ubezpieczenia ze zmniejszającą się płatnością polic z g w a ra n sy ą  3°/^. 
Depozyt Towarzystwa przy c. k. państw Centralnej Kasie w Wiedniu 

jako gwaraneya dla ubezpieczonych w Austryi wynosi

K o f .  3 9 fO 3 6 . 0 Ó 3 r r - .
1088 4 12 Informacye i prospekty danno.

Dyrekcya Filii dla Austryi: Wiedeń, I., Giselastrasse 1.
Generalna Ageneya The Gięłam w Krakowie, Grodzka >8, telefon 2362.
Osoby, dobrze obeznane w dziale ubezpieczen:owym i mające stosunki tak 
w mieście jak i na prowincji, zostaną na korzystnych warunkacn przyjęte.

fO lt& fe -L I r & U J ll
W i e d e ń ,  X I X . ,  G y m n a s i u m s l r a s s e  7 9

w połączeniu z w yżazem  lice u m  
t. j. 2-kiasowem zreformowanem gimnazjum realnem dla dal­
szego kształcenia z prawem publiczności. Ś w ia d ect wo k o ń co w e  
u p ra w u la  do studyóu  u n iw e rsy te ck ich . Pensjonat tuż 
w pobliżu, prowadzony przez dyrektora Raschke. 5682 2 3

Bracia Tcrcyarze Frcntlszka
(Bracia Albertanie)
posługujący ubogim

«r Krakowie, Kazimierz, ulica Krakowska 1. 43
Telefon 3213

sprzeaają najpowszechniej używane meble gięte, wyplatane 
łub z siedzeniem deszczułkowem, t  j. krzesła, fotele, kauapy, 

bujanki, taborety biurowe i salonowa
Również przyjmują krzesła do wyplatania, naprawy 

i politurowania.
Krzesła i stoł) do wypożyczania sa na składzie. 
Wycieraczki kokosowe, ora2 własnego wyrobu plecione 

trzcinowe, w różnych wielkościach.
Chodniki kokosowe do kościołów, urzędów na schody, 

korytarze i do przedpokoi 2656 8 o
■■ .MMHraaaiiMMr ESCTaE3EBSgBESZEKSg5 s s s s s :

Y a n te  p ie rze i
Najlepsze cz-skietródło.

1 kg, szarych, dobryrh, dartych 2 K, 
leDszych '2 K. 40 h., I. -a pół biołyoh
2 K 80 h., białych. 4 K blałyoh, } U- 
szyatych j K 10 h. 1 kg. dobrych,

I białych Jak śnlsg, dartych 6 K 40 h.,
8 K, 1 kg. puchu, 'carego 6 K, 7 K, 

Diałsgo, wybornego 10 K, najlepszego p-m. u z piersi 12 K. 
Frzy odbiotae 5 ' g, opłatnle. Bolo. »  pościel z gęstego, czei 
wontgo, niebieskiego, białego lub żółtego namun , j, pierzyna 16o 
om dłnga, 120 szeroka, wraz z 2 poduszkami po 80 om. długiemi, 
60 om. szerokiemL ze świeżyoh, szeryoh bsrdzo trw dych, puszy­
stych pierzy 16 K, z półpuChu 20 K, puohu 24 K, osobne pie- 
rzynypo 10 Ł, 1!. K, 14 7 16 K, poduszki 3 K, 3 R 50 h, 4 K. 
Pl8rz ny 200 om. dłngie, 140 ^̂ erokie, 13 K, 14 K 70 h, 17 K
80 hy 21 K; poduszki 90 cm. długie, 70 cm. szerokie, 4 K 50 h,
6 K, 20 h, f  K 70 h; piernaty « mocnej dymki » prążki, 180 
cm. długie, 116 cm. szerokie, 12 K 80 b 14 K 80 h. Wysyłką 
za zaliczką wyżej 19 5 opłutnii Wymiana dozwolona. Za nie­
stosowne zwrot pieniędzy. S. Ben Isch w IDeszealcach 
CUeschenłtz) Nr. 803. Czechy. Obficie ilustrowany cennik 
zadarmo, opłacony. 162 32 0

W F I S Y
na prywatne Jekcye zbiorowe, przy­

gotowujące 6266 2 3
do matr/ 7  semiaiapyjnej
przyjmuje ccdziennie od 3—5 pop.

Matylda Szremerówua
Kraków, Kochanowskiego 12, I p. 
Nauua rozpoczyna się 6 września.

wykonywa, w przeciągu paru 
godzin Zakład krawiecki, u l .  
Grodzka 21, II p. Tamże są 
i gotowe mnndary. 6280 2 2

S ł o n e c z n e
pokoje dla osób zamożnych lub dla 
kształcących się panienek. Wszelkie 
wygody, kuchnia zdrowa i doora. 
UL Krupnicza 17, wejście od ulicy 
Szujskiego 1, II piętro 6269 9 2

B r a w a  Sunna:
M ó w , ul. Długa 1, IB

poszukuje zdolnego jsdsraj)- 
esika  (droguistę) i gsrakly- 
k aria  z nkończoną IV klasą 
gimnazyulną. 6273 2 3

W Pierwszej koncesyonowanej przez 
c. k. Namiestnictwo

przy ul św. Krzyża % 7
kurs kroju zaczyna sin 1 września. 
System francuski najnowszy. Dla 
pań urzędniczek i dla osób nieza­
możnych opłata zniżona. Wpisy co- 
dziennio od 3—6 po poł. 6244 2 2

f  pi
przedp.,kuchnia, wszystko fron­
towe, słoneczne, łazienka z 
przyn., instal. gazowa, na wy­
sokim parterze (po firmie 
Rodakowski i Sp.) przy nl. 
Powiśle 3, od 1 października 
b. r. do wynajęcia. 6245 3 5

„ l i !  J U T
przenmsiony pod tym samym za- 
rza^dem, na ul. Karmelicką 14, II p. 
Łazienka, elektrrczne oświetlenie. 

6225 3 8

w y n a j ę c i a
5 lub 4 pokoje słoneczne z 
przynależnościami, z komfor­
tem, elektryka, gaz, przy ul. 
Zyblikiewicza 12, od 1 pa­
ździernika. Wiadomość tamże.

6248 3 3

gry na fortepianie, oraz lekeyj spe­
cjalnych i zbiorowych, niemieckie­
go i francuskiego. Lekcye zbiorowe 
3 kor. miesięcznie. Ul. św. Filipa 
1. 18, I p., na lewo. 6259 9 10

A k u s z e r  k a
Joanna Sikorowa, mieszka: Szew­
ska 18, poleca się nadal łaskawym 
względom; podejmuje się też pie 
Lęgnowania chorych, 6224 3 3

B o  t i t y s t a l ę c l a
od 1 października, 4 duże pokoje 
z przedp. i kuchnią, łazienka gazo­
wa, klozet, elektryka, na I p., i bal­
konem, przy nl. Straszewskiego 6. 
Bliższa wiadomość: Fr. Josefert, nl. 
św. Marta 21, lub w biurze wynaj­
mu mieszkań, J. Ropski nl. Gołę­
bia 5. 6212 3 3

ł» i  I n
i IX., LazMiist 30

Elegancko uraebl. pokuje z u- 
trzymaniem i bez. — Ceny n- 
miarkowane. 626u 2 2

Poszukuje się

Rachmistrza
Polaka, katolika, wolnego ou służby 
wojskowej, do większego przedsię­
biorstwa przemysłowego w Krako­
wie, obznajomionego ze samodzieł- 
nom prowadzeniem ksiąg i zesta­
wieniem bilansu, władającego także 
językiem niemieckim, któryby się 
podjął całodziennego zajęcia. — 
Zgłoszenia listowno z odpisami 
świadectw, wykaznjących dłuższą 
praktykę i doświadczenie zawodowe, 
oraz z podaniem warunków pod 
„R a ch m istrz ”  przyjmuje Admini­
stracja „N. Reformy**, 6249 3 5

Zakład artystyczny* 
kamieniarsh1 i nudo* 

wlany

JÓZ9T3 KlllSSZy
naprzeciw cmentft" 
rea w Krakowie. p°" 
siada wielki wybSf 
gotowych pomiukó* 
zpiaskowca, graoitn 

W i marmuru. Podej 
maje się wykonania gro jowoów * 
miejscu i na prowiucyu Telef, 1369 

5668 40 0

oslasawy M l  iia is if
w Mszanie Domej obek Babki

Dra Henryka hr. Krasińskiego
przyjmuje studentów z gimnazyaffli 
ze szkół realnych lub gimnazyuń1 
realnych, w wieku od 9 de 16 lat- 
Dla zamiejscowych staneye prywa­
tne, dla zamożniejszych pensjonaty- 
^ądać prospektów. 5823 18 20

Zarzal prywatnego gimnazjum reaine8‘
w Mszanie Dolnej obok Rabki.

inteligentny, starszy nsgżczy
“  zna szuka pomieszkania z utrzy­
maniem. za skromnem wynagrodzę 
niem. Może być poza Krakowem 
i może zastępować Inb być pomo­
cnym w -gospodarstwie, handlu- 
przemyśle i t. p. Zgłoszenia piseW" 
ne poci U. Ę. 2. przyjmuje Adm- 
„Nowej Reformy**. 6188 3 3

M j M  isffliijsEswj
z ukończoną U kl. gimnazjalną lut 
realną, znajdzie miejsce w ńandi* 
kolonialnym i win A. Ryglickiego 
w Krakowie, Mały Rynek 1. 7. 

6261 2 3

F o ź j e s k i
dla Pp. urzędników w ogólności, 
adwokatów, lekarzy, aptekarzy, no- 
t.arynszy i księży, załatwia najitO* 
r iy s il l ic j  RŚprezentacya I Ogól­
nego Tow. Urzędników w e  Lwowie, 
ul. Krzywa 10. 3973 31 0

i l l
urni d  t e i i a
Dra A . Tarnaw skiego

w  K osew ie (st. kol. Zabło 
tów) w Galicyi W schodnie, 
otwarta do końca roku. Lecze 
nie wodą, kąpielami powietrz- 
nemi, dyetą (także jarską > 
postem), gimnastyką zwykłą • 
oddechową, w cierpieniapl* 
przemiany materyi, trawieniai 
nerwowych, kobiecych i t. d- 
oraz przysposabianie do życia 
hygieniczriego. 3575 9 10

C d  1  k o r o a

- S n k n s ©  d a m s k i
o d  i  k e r o n y

S n k i t i  u i d  d i s *
przvjm uje się do roboty - 
Ulica Karmelicka 7, II piętro,
Kamienica w podwórzu. 6257 2 0

Isa fe lig e ^ tsa
młoda panna z praktyką biu­
rową i maturą seminaryalnąf 
przyjmie stosowna, posadę, na 
skromnych warunkach. Zgło­
szenia pod „B ola “  przyjmu­
je Administracya „Nowei Re- 
formy". 6050 19 o

S t e l a  e ś i i i s i8i M i i3
jtrzymu iąca pracą rąk w la 
snych dwojt nieuleczalnie cho 
rych dzieci, prosi gorąco lito­
ściwych ludzi o pomoc. Ła 
skawe datki przyjmuje A^mi- 
nistracya „N Retormy" poć 
W. P. lub podaje adres.

2667 34 0

O s o b a
z maturą seminaryalną. z prak­
tyką biurową, władająca jQ' 
zykicm eolskim i niemieckinb 
szuka zajęcia. Zgłoszenia pod 
X. X. przyjmuje Administra 
cya „N. Reformy11. 5970 16 o

jatii
udziela lekeyj gry na forte 
pianie. Ul. Łobzowska 1. 29 
III p., drzwi wprost schodów 

6180 & o

Starszy p s o t  W iew?
z działu ijlawatncgo i ^alanten jnó 
go, wolny od wojska, z ję-ijkieiń 
polskim i niemieckim, posiada acj* 
chlubne świadectwa poszukuio od­
powiedniej posady. Ma również *" 
kończoną szkołę buchaiteryjną. Zgło- 
Sc6Qia przyjm..je Aum. „N. Re ot- 
my** ped Ń. iS. 30. 6263

L. 2573.

l e n i w i .

Kolbuszowa, 20 lierpnia 1914 r.
Burmistrz:

S kow roński.

6190 2 2

Gmina miasta Kolbuszowe] rozpisuje konkurs na po* 
sadę lekarza iniejskieaa z płacą miesięczną 200 koron- 

Posada zostanie nadaną tymczasowo na czas powołani® 
lekarza miejskiego do wojny.

.Lekarz obowiązany będzie wykonywać obowiązki prze­
pisane nstawą z dnia 2 lutego 1891’ Dz. u. kr. Nr l7» 
i z dnia 5 października 1906, Dz. u kr. Nr IIP, tuuzie’  
instrukcyą wydaną do tych ustaw (Nr 83/891 Dz. u.

Kandydaci winni wnosić podania do Zwierzchności 
grniDy, zaopatrzone dokumentami, do dnia 5 w rześn i* 
1314 r.

Z drakami Liteiackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukanu L. K. Górsid.


